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Biura redakoyi: ul. Sykstuska l. 40, I. pire 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 
Biura administrueyi: ul Kopernika I, 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz, 7 

wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Razeżę Narodową" wynosi 


wa Lwowie: ua prowincył : sa granicą: 
miesiecznie 2 kor. @ kor. 50 h. 
kwźzrtalnie s 7 y 50, 10 kor. 50 h. 
półroemie 14 „ 18 „, >~, aeni, 
Za simianę adresu dopłaca się 40 kal. 
Wrad z em mód 


„Tygodniki i powieści” lub 
toi s warszawskim tygodnikiem „tiares: 1 12 to» 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

» Na prowinoyi © „ 90 
We Lwowie za ednoszanie de domu dopłaca stę 
40 hbal. miesięcznie. 


Ruch przedwyborczy 
w Królestwie. 


Warszawa 11 października. 


Nowe obawy. Partya socyalistyczna odgra- 
ża się, że wszelkiemi siłami starać się będzie 
przeszkadzać zebraniom przedwyborczym, ponie- 
waż, zdaniem jej, taka reprezentacya narodowa i 
na tych zasadach, jakie postanowiono ze strony 
rządu, uwłacza wszelkim pojęciom wolności i par- 
lamentaryzmu. Są to — mówią — przedstawi- 
ciele ludzi zamożnych, przez nich wybierani i wy- 
syłani. Ludzie tacy nie rozumieją, bo rozumieć 
nie mogą potrzeb klas nieuprzywilejowanych — 
przeciwnie, uchwały ich będą tylko w sprzeczno 
ści z myślą ludu i wszystkich pracujących. Przy- 
tem Duma nie będzie posiadała żadnej inicyaty- 
wy, tylko głos doradczy, zatem wybory są bez- 
celowe. Tylko abstynencya może dać rządowi 
uczuć, że taki system wyborczy urąga raczej po- 
trzebom narodu, zamiast je zadowalać. Kon- 


Rok ÄLY. 


wychodzi o godzinie 6-iej wieczorem, 


posiedzeniu rady, zasiadającej pod przewodni- 
ctwem p. Kobeki, już powrócili do Warszawy. 
Potwierdzają oni to, com doniósł, mianowicie, 
że są wszelkie szanse zniesienia cenzury prewen- 
cyjnej dla prasy naszej. Jednakże i oni nie są 
wolni od pewnego rodzaju obaw, aby obmyślane 
środki odpowiedzialności dla tej prasy, choć nie 
uprzednie, nie narażały jej w danych wypad- 
kach na jeszcze większe niebezpieczeństwo. Znie- 
sienie cenzury wobec zachowania w dawnej sile 
władzy administracyjnej nie może dać Żadnej 
gwarancyi w kierunku rzeczywistej wolności 
prasy. Grwarancyę podobną dać może tylko uczy- 
nienie prasy odpowiedzialną przed zwyczajnymi 
sądami, opierającymi się na paragrafuch istotnego 
prawa, niezależnego od kaprysów lub widzimisię 
pierwszego lepszego urzędnika administracyjnego. 
W chwili, kiedy to piszę, posiedzenie komisyi p. 
Kobeki, które ma być ostatecznem, dojść po- 
winno do konkluzyi. Być może, że jutro rano 
telegramy rezultat tych obrad już nam przy- 
niosą. (P. R. Patrz telegramy.) 

W łonie członków warszawskiego komitetu 


kluzya : akcyi wyborczej należy wszelkimi sposo- | cenzury panuje od dni kilku paniczny strach. 


bami przeszkodzić. 


Nie wdając się w żadne oceny podobnych 


wywodów, zaznaczyć tylko nałeży ten nowy 
objaw stanu umysłów, który doprowadzić znów 
może do bezcelowych kolizyj z władżą bezpie- 
czeństwa, a spowodować tem większe zawikłanie 
i zamieszanie w przeprowadzeniu prawidłowej 
akcyi wyborczej. Że polityka t. zw. abstynencyi 
nie posiada w tej chwili żadnej racyi, dowodzić 
pewno nie potrzebs. Dumę, czyli reprezentacyę 
narodową uważać należy za początek i zawiązek 
parlamentaryzmu. Na tej drodze kroczyć można 
dalej, a od reprezentacyi samej zależy, aby idea 
parlamentaryzmu, jako czynnik ustawodawczy, 
rozwijała się dalej i wywalczała dła siebie dalsze 
prerogatywy. 

Jak już mówiłem w poprzednich listach, w 
łonie stronnictw narodowych u nas dwa pier- 
wiastki zaczynają coraz silniej się zarysowywać. 
Partya narodowo-demokratyczna, jako umiarko- 
wańsza, stoi na stanowisku, że przyszłe Koło polskie 
złączyć się ma z grupą reform, aby powoli, na 
drodze legalnej, wywalczyć dalsze ustępstwa. Na- 
tomiast postępowcy zająć chcą odrazu stanowisko 
absolutnej opozycyi, żądać zupełnej autonomii dla 
Królestwa Polskiego, a nawet nie cofnąć się przed 
secesyą z Koła polskiego, jeśli się ono do ich 
programu nie nakłoni. Program tej partyi 
zać się ma w tych dniach, wraz z listą kandy- 
datów dla całego kraju. 

Nietylko. zatem walka przedwyborcza za- 
powiada się ostro, ale już gama akcya paria- 
mentarna obiecije w przyszłości silne przeci- 
wieństwa, Dla nas myśl sama, żeby zaraz z po- 
czątku w łonie Koła polskiego zapanować miał 
tak silny rozdźwięk, któryby aż do secesyi miał 
doprowadzić, jest więcej niż smutnym. Opozycya 
bezwzględna, zasudnicza nie może doprowadzić 
do żadnych pozytywnych rezultatów. Tylko akcya 
na drodze legalnej, oparta na znpełnej solidar- 
ności Koła polskiego, połączonego z grupą re- 
form, jaka prawdopodobnie utworzy się z ziem- 
ców, ma szanse wywalczenia dla kraju tych 
ustępstw, jakie na jego dalszy rozwój prawidło- 
wy dedatnio mogą oddziałać. Skrajność zamiast 
przyspieszyć paraliżować tylko będzie rozumne 
zamiary. 

Jednakże nie przesądzajmy ani uprzedzajmy 
wypadków” Cały ten obraz, walka przedwybor- 
cza i samo ukształtowanie się Damy, jest czemś 
tak nowem, że dopóki nie stanie się rzeczywi- 
stością, nie przybierze istotnych kształtów, wszel- 
kie kombinacye czynione z góry, nie oparte na 
doświadczeniu, mogą chybić. M. 


Listy z Wiednia. 
Warszawa 11 października. 
(Sprawa cenzury. — Sezon jesienny. — Teatr), 


Nasi redaktorowie, którzy jako reprezen- 
ianci prasy polskiej brali udział 


JERZY OMPTEDA, 


Marya 0a Caza. 


Romnans. 


(Ciąg dalszy.) 


Na obiedzie nie było Stassingka, nie zoba- 
czyła go także w cyrku, chociaż na wszystkie 
strony rozglądała się, czy przypadek go tam nie 
sprowadził. Jedyną nadzieją były wyścigi. | 

Pan da Caza, jak każdego dnia wyścigo- 
wego, zaprosił kilka osób znajomych „do swego 
coach. Zaproszeni jedli najpierw śniadanie u 
Cazów. z z 

Jeden z zaproszonych w ostatniej chwili 
odmówił. | 

— Czy nie byłoby dobrze zaprosić Sias- 
singka? — zaproponowała zaraz Marya da Caza. 

Jej mąż zgodził się w pierwszej chwili, lecz 
polem zauważył, że na pierwsze zaprosiny jest 
już za późno, gdyż Stassingk zaraz się spostrzeże, 
że ma służyć tylko do załatania miejsca. 

— Musielibyśmy go lepiej znać. Wolę więc 


uka- | dno wróżyć powodzenia, 
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Charakterystyczne, że niektórzy z pośród cen- 
zorów objawili zdanie, iż przedstawienie zbioru 
cenzur komisyi, jako dokumentów, uważać na- 
leży ze strony reprezentantów prasy za denun- 
cyacyę (sic). Już to samo dowodzi, że pojęcie 
denuncyacyi w umyśle czynownika rosyjskiego, 
którego cała czynność urzędowa na ciągłej de- 
nuncyacyi polega, nie jest jasnem i nie zgadza 
się z wyobrażeniami i etyką cywilizowanego 
człowieka. 

Sezon letni już się dawno skończył. Odcezu- 
wamy to głównie dzięki dotkliwym  chłodom; 
o tem bowiem, że miał się nowy sezon rozpocząć, 
a Z nim różne nowości teatralne, muzyczne i 
wogóle w świecie sztuki, nie wiemy dotąd pra- 
wie wcale. 

Jedyną zmianą jest to, że miejsce reżysera 
teatru Rozmaitości objął na miejsce znużonego 
pracą p. Bolesława Ładnowskiego p. Józef Sh- 
wieki, zdolay 1 młody artysta. Obejmuje on rządy 
faktycznie za kilka dni. Należy mu Życzyć powo- 
dzenia. Tyle jednak pewna, że nowy kierownik 
pierwszego w Polsce teatru obejmuje swe stano- 
wisko w warunkach dla teatru tak opłakanych 
pod każdym względem, tak trudnych dla każdego, 
kto z dobrą wolą i uezciwemi chęciami do pra- 
cy w tym kierunku zamierzył przystąpić, że tru- 
jeśli się warunki ie 
z gruntu i zasadniczo nie zmienią. Michat. 

Samorząd w Królestwie 

Do komisyi. mającej obradować nad szmo- 
rządem miejskim w. Królestwie Polskiem, powo- 
łam: zostali obok przedstawicieli, wybranych przez 
rozmaite instytucye i stowarzyszenia, pp. Adolf 
Suligowski, Wł. hr. Wielopolski, Paweł Górski, 
Bron. Werner i Ed. Natanson. Warszawski od- 
dział popierania przemysiu i handlu wybrał do 
komisyi Wł. hr. Tyszkiewicza, zasiępcą Edw. 
Jantzena ; Warsz. Tow. kredyt. miejskie Alek. 
Makowieckiego, komitet giełdowy dyrektora Ban- 
ku han. Deikego a zastępcą Władysława Rawi- 
cza, zgromadzenie kupców H. Rotwanda, zastępcą 
Kaz. Natansona, „Komitet manufakturny* przy 
warszawskim jenerał-gubernatorze inżyniera Ka- 
rola Czajkowskiego i wreszcie obywatełe m. 
Warszawy Feliksa Stępińskiego. Obradom komi- 
syi przewodujczyć będzie pomocnik prezydenta 
m. Warszawy, Eisen. 

Z nniwersytetn. 

Onegdaj odbył się w uniwersytecie wiec 
studentów rosyjskich. Wzięło w nim udział około 
120 osób. Wynikiem obrad, które trwały od g. 
10 zrana do 1 w południe, była uchwała, doma- 
gająca się niezwłocznego przeniesienia studentów 
rosyjskich z Warszawy do uniwersytetów ro- 
syjskich. Podpisało się pod tą uchwałą nie- 
zwłocznie 80 studentów. Nie wyłączono zresztą 
od podpisywania uchwały studentów Polaków i 
żydów. 

Strajk w cenkrowniach. 

Robotnicy cukrowni w Królestwie Polskiem 

ogłosili odezwę, że z chwilą rozpoczęcia kampa- 


dzo chciałby zobaczyć wyścigi. Może go zbierze 
ochota odmalowania moich koni. 

Maryi da Caza przypomniał się obraz „Znu- 
żenie“, który Stassingk tak gorąco odczuł i roz- 
gniewało ją, że jej mąż posądzać może takiego 
artystę o malowanie banalnych koni wyścigo- 
wych. Rzekła więc szorstko: 

— Nie trudź się; Stöckl nie sportretuje ci 
żadnego z twoich biegunów. 

Pan da Caza nie rozgniewał się, ale z u- 
śmiechem wyższości odparł: 

-— Jesteś idealistką. Najsławniejszy malarz, 
czy będzie on symbolistą, czy realistą lub jak się 
tam oni nazywają, będzie malował moje konie. 
Idzie tylko o to, jaka będzie cena. Być może, 
że będzie wysoka, ale za pieniądze wszystko 
mieć można. 

Śniadanie nudziło Maryę da Caza; chciała 
już nareszcie być na placu wyścigowym. Gdy 
zajechał coach, paliła ją gorączka. Na schodach 
zapytał ją Lindstedt : 

— Czy pani jest niezdrową. 

— Mam migrenę. Ale świeże powietrze do- 
brze mi zrobi. 

Lindstedt popatrzył na nią i mrugając na 
swój sposób oczami, rzekł : 

— Jesteś pani dziś piękniejszą, aniżeli kie- 


zaprosić Piotra Stóckla, który mi mówił, że bar-|dykolwiek. 


my ZZ ZZO Z O ON R o 


Jan Waliach i Syn, 


W 7 L 


Lwów, Rynek 38, 


(Rokj założenia 1841) 


pii eukrowniczej ma wybuchnąć strajk ogólny w 
cukrowniach. Do zmowy należą robotnicy już 36 
cukrowni (ogólna liczba pukrowni w Królestwie 
Polskiem wynosi 49). Robptnicy domagają się po- 
między innemi trzech zmian na dobę, ustanowie- 
nia płacy minimalnej (50 kop.), utrzymania dla 
dwóch krów, sądów polupownyeh pomiędzy ro- 
botnikami i pracodawcami, lepszego niż dotych- 
czas traktowania ze strony majstrów i kierowai- 
ków tabryk itp. Odezwa zachęca robotników do 
łączenia się z partą socyałiatyczną. 


Budżet miuisterstwa oświaty. 


(Uniwersytety Politechika — Szkoła wete- 
rynarń.) 
Wiedeń 9 października. 

(F. H.). Preliminarz budżetu uniwersy- 
tetu lwowskiego na r. 1906 wynosi 
w ordinarium 1,041.000 K., tj. więcej o 45.800 k., 
aniżeli na rok bieżący. Przyczyny tej podwyżki 
szukać należy, pomijając naturalny przyrost po- 
borów profesorskich przez dodatki pięcioletnie 
itp., w systemizowaniu nowych katedr (prawo 
porównawcze, pedyatrya, psychiatria, druga ka- 
tedra języka niemieckiego), w honoraryach za 
różne wykłady (historyi czasów nowszych, histo- 
rycznych nauk pomocniczych), w wydatkach na 
biblioteki seminaryjne (n. p. seminaryum dla 
filozofii, seminaryum naukowe dla teologicznych 
studyów), w pomnożeniu liczby asystentów i de- 
monstratorów, w założeniu niektórych ambula- 
toryów na wydziale lekarskim, w podwyższeniu 
dotacyj różnych instytutów. 

Wydatki nadzwyczajne (extraordinarium) 
wynoszą 192.546 k. czyli o 20.916 k. więcej, niż 
na rok bieżący. Pochodzi to głównie ze wsta- 
wienia drugiej i ostatniej raty na zakupno real- 
ności br. Jokiszów przy ulicy Mochnaekiego 
liczba katastr. 270 na cele budowy instytutów 
przyrodniczych. Pierwsza rata była wstawioną 
jeszcze do budżetu na r. 1904 w kwocie 30.000 
k. ale rząd dziwnie długo zwlekał z dokonaniem 
kupna, tak, że potrzebnej drugiej raty w kwocie 
55.750 k. nie wstawiono wcale do budżetu na 
r. 1905. Dopiero w maju 1905 zdecydowano się 
wreszcie na zakupno i dokonano go, — a do 
preliminarza na 1906 wstawiono tę drugą ratę. 
W tym dziale znajdujemy także kwotę 100.000 
k., jako drugą ratę zwrotu kosztów utrzymania 
chorych w klinikach szpitalnych, podobnie, jak 
w r. b. 

Na uniwersytet Jagielloński w 
Krakowie wydatki zwyczajne preliminowane 
są w kvrecia 1,395.769 k., awig o 24.500 k. więcej, 
niż na rok bieżący. Powody podwyżki analogiczne 
jak w uniwersytecie lwowskim. Naukowo-teologi- 
czne seminaryum ,mianowańie kilku nowych profe- 
sorów np. psychiatryi, albo też nominacya kilku 
nadzwyczajnych profesorów zwyczajnymi ad per- 
sonam, pomnożenie liczby asystentów i demon- 
stratorów, podwyżka dotacyj seminaryjnych (np. 
dla chemii rolniczej), remuneracya za niektóre 
wykłady (np. nauki szczepienia). Wydatki nad- 
zwyczajne wynoszą 59.322 k., tj. o 30.567 k. 
mniej, niż na rok bieżący, gdyż wiele adaptacyj, 
wewnętrznych urządzeń itp. zostanie już z fun- 
duszów, wyznaczonych na r. 1905, zupełnie wy- 
kończonych. 

Na szkołę politechniczną 
mają wynosić wydatki w Ordinarium 
478.500 koron, podczas gdy na r. b. wynosiły 
444.900 k. — a więc preliminuje się na r. 1906 
o 38.600 k. więcej. Pochodzi to również z pom- 
nożenia katedr (fizyka, ogólna nauka o maszy- 
nach), liczby adyunktów, wstawienia lub pod- 
wyższenia dotacyi dla niektórych katedr, za- 
pewnienia honoraryów za różne wykłady (mate- 
matyki, technicznej mechaniki) i t. d. Wydatki 
nadzwyczajne mają wynosić 23.140 k. tj.o 
17.328 k. mniej, aniżeli na rok bieżący, głównie 
z powodu, że odpadła już rata budowlana. 

Wyższa szkoła weterynaryjna 
we Lwowie ma wyznaczone 124.800 k. 
w ordinarium, to znaczy o 3.400 k. więcej niż 
na br. głównie z powodu systemizowania trzech 


Cztery konie zaprzągnięte do coachu, stały 
| nieruchomo. Uprząż przybraną była fiołkami. 

Pan da Caza sam powoził i skoro tylko 
porucznik Remer zajął miejsce obok niego, inni 
panowie i panie rozsiedli się na górze a służący 
i stajenny z siodłem wyścigowem Remera i reit- 
pelczem usunęli się do wnętrza — coach ruszył. 

— Serce mnie boli, gdy jadę na wyścigi, 
a ścigać się nie mogę — mówił hrabia Selbot- 
ten, wysoki, smukły buzar, który lubił śmiać się 
tak samo, jak jego żona. 

Pani Lindstedt odpowiedziała skromnie, pa- 
trząc z pod oka na męża, jakby się obawiała, że 
powie niedorzeczność: t 

— Słyszałem, że dawniej jeździłeś pan 
bardzo wiele na wyścigach. Dlaczego teraz nie 
jeździsz ? 

Mała hrabina z komicznym ferworem wpa- 
dła jej w słowo: 

— Ależ, kochana pani, nie mów mio 
tem; człowiek żonaty nie może się ścigać, nie 
wolno mu osierocać Żony i dziecka. 

Wszyscy zaczęli się śmiać a Piotr Stöckl, 
wątły, elegancko ubrany młody mężczyzna z 
ciemnemi oczyma, zapytał poważnie : 

-— Czy wyścigi są rzeczywiście tak nie- 
bezpieczne ? 
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siejszego ogrodu botanicznego stanie nowy gmach 
uniwersytecki, na który preliminuje się 1,300.000 
k. obecnie, a resztę 500.000 k. zapreliminuje się 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Faasenstein % 
Vogler (Oito Mass) Walfisehgasse 10, Rudoli Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wolizeile nr. 9, Sehal!ek Wollzeile 11, J. Dann en- 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt mr. 13; E Braun I. Rotenturm- 
strasze 9; W Budąpeszoie: Juliusz A. i VI. 
Elisabethring 54: We Frankfurcie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: ©. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
eskowski 14, Cité de Tróvisę Peris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal Nadesłane zu wiersz iub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsee 1 kor. Prywatna Koron- 
pondenoya Ś hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., ua prowlncyl I0 hal. 
(Numera dawaiejsze koszóują po 10 ot.) 


stypendyów weterynarskich. W  eztraordinarium 
ma 5.659 k. tj. o 3659 k. więcej niż na br. 
z powodu wydatków na wodociągi, sztachety 
i kanalizacyę. 

. Dzień onegdajszy ważnym będzie dla roz- 
woju uniwersytetów  austryackich, albowiem 
przedłożył kierownik ministerstwa oświaty izbie 
posłów drukowane exposé o sposobie użycia 
dawno już zapowiedzianych przez prezydenta 
gabinetu kredytów 25,000.000 k. na ce- 
le budowli uniwersyteckich dla uniwersy- 
teiów 1 politechnik już istniejących. Dlaczego 
rząd nie przedłożył obecnie już formalnego pro- 
jektu ustawy o tych kredytach, tylko jedynie 
prywatny niejako plan ich użycia, tego nam nie 
wiadomo, ale dobrze, że przed odroczeniem sesyi 
zostały kraje i wszechnice autentycznie zawia- 
domione o zamiarach rządu. Treść expose znaną 
już jest z telegramów, ograniczymy się więc do 
zaznaczenia przewodnich jego myśli. 

Otóż okazuje się zeń, że rząd pójdzie w 
wydatkach dalej, aniżeli pierwotnie zamierzał ; 
podzielił bowiem budowle na dwa okresy i prze- 
znaczył 26,000.000 k. juź na pierwszy okres bu- 
dowlany, mający trwać 3 lata; po trzech latach 
zaś będzie musiał wystąpić z żądaniem dalszych 
kredytów na drugi okres. Ani wysokość ich je- 
dnak, ani czas trwania drugiego okresu, nie są 
jeszcze oznaczone. Że chodzi tu o budowie tylko 
przy uniwersytetach już istniejących, to już po- 
wiedziałem. Wreszcie wyjęte są z tej kwoty bu- 
dowle kliniczne, tak, że i wielka akcya budowli 
klinik wiedeńskich nie obciąża tego funduszu i 
do budowy lwowskich klinik będzie musiał zząd 
osobno dopłacić więcej, niż połowę i krakowskie 
kliniki wybujs z innych funduszów itd. 

Na Galicyę przypada na ten pierwszy okres 
5,000.000 k. z tego na uniwersytet lwowski 
2,400.000 k.,na uniwersytet Jagielloński 1,400.000 
k., na politechnikę 1,000.000 k., na szkołę wete- 
rynaryi 200.000 k. Uniwersytet lwowski dostanie 
dwa instytuty przyrodnicze, na gruntach przy 
ulicy Długosza i Mochnackiego, już na ten cel 
zakupionych, względnie już dawno do rządu na- 
łeżących (t. zw. realność Rossów i realność br. 
Jokischów); dostanie nowy ogród botaniczny na 
gruntach, mających się zakupić od gminy miasta 
Lwowa na Żelaznej Wodzie, zaś na gruncie dzi- 


po 3 latach, w drugim okresie. Uniwersytet Ja- 
gielloński dostanie gmach studyum rolniczego, 
instytut weterynaryjny i instytut fizykalny wraz 
z przebudową dzisiejszego Collegium phisicum: 
politechnika otrzyma piętro na chemicznym in- 
stytucie i nowe laboratorya, szkoła weterynaryi 
instytut dla zaraz bydlęcych wraz z katedrą na- 
uki o zarazach, bakteryologii itd. 

Na drugi okres zapowiedziane są także no- 
we budowle dla Akademii sztuk pięknych w 
Krakowie. 


Koszut do Włochów. 


W medyolańskim Corriere della Sera poja- 
wilo się pismo obszerne przewódey opozycyi 
węgierskiej, Franciszka Koszuta, zaopatrzone 
jego własnym podpisem, w którem przedstawione 
są osobiste poglądy Koszuta na obecny stan 
rzeczy na Węgrzech. „Posłanie do Włochów“ 
utrzymane jest w tonie gwałtownym i dlatego 
musimy ograniczyć się tylko na krótkiem jego 
streszczeniu. 

Koszut pisze, że od czasu wydania ostatnie- 
go programu cesarskiego przesilenie węgierskie 
zaostrzyło się. Jest przeciwnem zasadom regime 
parlamentarnego, aby panujący konstytucyjny dy- 
ktował program rządowy większości izby. Dalej 
zaznacza przewódca koalicyi, że korona nie o- 
graniczyła się tylko na tem, lecz chciała prze- 
prowadzić zmianę(?) pewnych zasadniczych praw 
państwa i przyznać Austryi prawo naruszania 
ustaw sejmu węgierskiego i wydać dla Węgier 
nowe prawa, bez współdziałania żadnego innego 
czynnika. 


— śmiał się radca Lindstedt. 

Rotmistrz Hendrich, który także puszczeł 
swoje konie na wyścigi, lecz nigdy sam na 
nich nie jeździł, odpowiedział trochę ostrym 
tonem : 

— Dla pana Lindstedt już wcale nie, 
gdyż ani nie jeździ na koniu, ani nie ma koni 
wyścigowych, ani się nie zakłada. 

— Ponieważ jestem przeciwnikiem każdego 
hazardu, w jakiejkolwiekby on był formie — 
odpowiedział Lindsted,, patrząc na swą żonę. Po- 
ślubił on niedawno młodą, bogatą dziewczynę a 
wiadomem było ogólnie, że przedtem prowadził 
rozpustne Życie i stracił cały swój majątek. Wie- 
dział o tem także rotmistrz, a ponieważ wiedział 
także, że radca lubi przed swoją żoną uchodzić 
za wzór cnoty, dociął mu: 

— A odkąd to, panie radeo ? 

Marya da Caza nie słuchała całej tej roz- 
mowy. Siedziała milcząco, ubrana w angielską 
robe tailleur, która uwydatniała jej piękną figurę 
i ciągle myślała o tem, czy zobaczy na turfie 
hrabiego Stassingka. Ostre słowa Hendricha zbu- 
dziły ją z marzeń i aby do waśni nie przyszło, 
poczęła mówić o czem innem : 

— Nie prawdaż, panie Lindstedt, że bę- 
dziesz tak dobry i naszemu znakomitemu mala- 


— Tylko dla jeźdźca, dla właściciela mniej |rzowi objaśnisz wszystko na wyścigach. Będzie 
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Po wyliczeniu faktów, ogólnie nam znanych, 
pisze Koszut, że Węgry znajdują się pod grozą 
powrotu do czasów „absolutyzmu cesarskiego“, 
jakie „Włochy w smutnej przechowują pamięci*. 
Koszut jest zdania, że „absolutyzm po wyczer- 
paniu wszystkich swych sił będzie musiał za- 
wrócić na drogę układów.“ 

Koszut występuje z wygłoszeniem swej o0- 
pinii coram forum eciernum, ponieważ „wszyscy(?) 
korespondenci zagraniczni, przebywający w Wie- 
dniu, zasięgają informacyj u źródeł, Węgrom jak 
najbardziej nieprzyjaznych, przedstawiają przesi- 
lenie w barwach mglistych i najzupełniej fałszy- 
wych w całej prasie europejskiej. Z naszej stro- 
ny winniśmy nadmienić, że wiedeński korespon- 
dent Corr. della Sera przedstawiał dotychczas 
stan rzeczy na Węgrzech w oświetleniu takiem, 
które spotykało się z największem uznaniem 
wszystkich zwolenników irredenty i niezawisło- 
ści, żyjących po tej i tamtej stronie granie mo- 
narchii habsburskiej. 

Koszut żali się, że governo militare di 
Vienna postanowił zwiększyć ilość rekruta i pod- 
wyższyć o 450 milionów wydatki na nowe działa 
i uzbrojenie wspólnej armii. A czyż czegoś po- 
dobnego nie czynią inne mocarstwa, choćby 
i zaprzyjażnione, sąsiednie Włochy? Czy ta 
wzmocniona wspólna armia miałaby zagra- 
żać bytowi państwa węgierskiego?  Koszut tej 
kwestyi nie porusza. 

Razi go tylko „tyraństwo komendy niemie- 
ckiei*, oraz godła i barwy chorągwi pułkowych. 
Koszut nie dowierza idei wspólności armii. Na 
przedlitawską zapatruje się, jako na bezwzględnie 
„wrogą*. Pułki przedlitawskie w Węgrzech, to — 
esercito di occupasione Straniera (cudzoziemskiej). 
One zagrażają „wolnym instytucyom kraju" i są 
organami „absolutyzmu obcego*. 

Następnie omawia Koszut sprawę tytułów 
monarszych. Pisze, że miano „Król z Bożej ła- 
ski* jest przestarzałem, a racyonalnem jest tylko 
„król z woli narodu*; nie godzi się na połącze- 
nie obu tych nomenklaiur. Dalej zapewnia Ko- 
szut naród włoski, że on powinien sympatyzo- 
wać z dzisiejszemi Węgrami: „Italia nie po- 
winna zapominać — pisze przyjaciel Garibaldego 
— że swą jedność, swą wielkość i swe zwy- 
cięztwa zawdzięcza tym samym zasadom, jakich 
Hungaria. broni przeciw zasadzie autokracyi 
austryazującej (ausłriacanie), która żąda bez- 
warunkowego posłuszeństwa woli cesarskiej, bez- 
względu na to, czego się domagają prawa obo- 
wiązujące, czego wymaga konstytucya, którą mo- 
narcha zaprzysią gł." 


Głód w caracie. 


Pewien angielski korespondent wojenny, 
który, wracając z Mandżuryi, zatrzymał się w Mo- 
skwie, donosi pod d. 6 bm., że w istocie zagra- 
ża caratowi nieuchronnie głód straszliwy, na ol- 
brzymim obszarze 238 powiatów w 23 guber- 
niach. AŻ do przyszłych żniw trzeba będzie wy- 
żywić ośmnaście milionów ludzi. Znakomicie zor- 
ganizowane Szpitale ziemstw zjednoczonych w 
Mandżuryi, które sobie wszędzie chłubę najwyż- 
szą zjednały, zostają stamtąd odwołane, aby do- 
pomódz do ratowania w domu. Ale zadanie ra- 
tunkowe jest tak olbrzymie, że niema nadziei do- 
starczenia Żywności dostatecznej milionom gło- 
dującym. Pomoc zajmie się przedewszystkiem 
dziećmi; starsi niechaj do końca miesiąca sami 
dbają o siebie. Zapewne do tego czasu będą 
kuchnie we wszystkich częściach zagrożonego 
obszaru gotowe. 

Wedle korespondenta nadchodzą do Moskwy 
doniesienia 0 okropnych cierpieniach ludności ; 
wladze rządowe czynią zarządzenia, aby zapo- 
biedz rewoltom głodowym. W stronach zagrożo- 
nych ściągają wojsko, aby za pierwszymi poja- 
wami bezprawi ruch stłumić można. Głód pędzi 
krocie tysięcy do obozu rewolucyonistów. W tej 
chwili (d, 6 bm.) tłoczy się na bulwarze Twer- 
skim dwa tysiące ludzi, śpiewających pieśni re- 
wolucyjne i rozrzucających pisma buntownicze. 
Obserwuje ich stu może policyantów, czekających 


on poraz pierwszy na placu wyścigowym a mój 
mąż nie będzie mu mógł służyć, gdyż, o ile wiem, 
do kilku biegów zamianował konie. 

W rzeczywistości nie wiedział o tem, gdyż 
pan da Caza nigdy z nią nie mówił o swoich za- 
miarach wyścigowych. 

Coach toczył się przez park Treptowa. Tu 
i ówdzie stały grupy ciekawych i przyglądały się 
coachowi. Koło kiosku minęli kilkunastu 
mężczyzn, pieszo idących widocznie na wyścigi, 
gdyż wielu z nich niosło szkła a jeden odczyty- 
wał z jakiegoś dziennika tippy. Potem pokazały 
się tumany kurzu na gościńcu, coach prześci- 
gnął kilka dorożek, wiozących również amato- 
rów wyścigów. W jednej dorożce siedziało dwóch 
oficerów. Pozdrawiali oni pana da Caza, który do 
jednego z nich zawołał : 

— Mam dla pana dobry bieg! 

Oficer skinął głową. 

Przejechali Sprewę i dostali się do lasku, 
poza którym leżał Carlshorst. Było już teraz na 
drodze więcej powozów, ekwipaży, dogcartów i 
częściej już teraz mieniali ukłony. Pan da Caza 
mijał wszystkich, aż wreszcie zatrzymał go inny 
coach, którego wyminąć nie mógł i do którego 


tempa musiał się zastósować. 
(C. d. n?) 


i wszelkich towarów welnianych modnych 
poleca nowości ma sezon bieżący. 
Sag Próbki towarów wysyła na żądanie. 
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na rozkaz rozpędzenia tłumu, a opodal w budyn- 
kach czatuje wojsko ukryte, aby w razie potrze- 
by oczyścić bulwar z demonstrantów. Jak wia- 
domo, rozruchy w Moskwie przybrały rozmiary 
ogromne i wojsko dokazywało cudów okrucień- 
stwa i brutalstwa. 

Już kilka miesięcy temu donoszono urzędo- 
wo, że rząd asygnuje trzydzieści milionów rubli 
na głodujących, których jest ośmnaście milionów, 
więc niespełna dwa ruble przypadałoby na gło- 
wę i to w tym razie, gdyby czynownicy ani ko- 
piejki nie ukradli! Gdyby całą akcyę ratunkową 
poruczono ziemstwom, odbyłaby się ona uczci- 
wie, chociażby zapewne całej nędzy załagodzić 
nie zdołała. Ale rząd obawia się spotęgowania 
popularności ziemstw, a czynownicy nie dopusz- 
czą swojej krzywdy, tj. niemożliwości kradzenia. 


Korespondencye. 


Monachium 10 października. 
(Oktoberfeat.) 

Przez lato gościli w Monachium prawie wy- 
łącznie obcokrajowcy, przedewszystkiem Amery- 
kanie i Anglicy. Wszelkie przyjemności w wiel- 
kim i małym stylu były tylko dla nich przezna- 
czone. Od października bawi się samo Mona- 
chium, a raczej sami Niemcy. Przez ten miesiąc 
trwa t. zw. „Oktoberfest*, coś w rodzaju odpustu, 
jarmarku, zabaw ludowych, festynów ete. Zjeżdża- 
ją się na tą narodową uroczystość Niemcy z Ty- 
rolu, Bawaryi, Badenu, Salzburga itd. Co może 
reklama i wabik w formie picia i jedzenia, do- 
wodem tego jest „Oktoberfest“. Wobec niego 
głupieją i tracą nawet ci sławni, rozumni i lo- 
giczni Niemcy swój praktyczny rozum — nie 
mówiąc już o przytomności. Podziwia się po- 
wszechnie, jak Niemcy, wolni od przesądu i za- 
bobonu, wierzą i przypatrują się z przejęciem 
kuglarstwom i blagom, na które nie dałby się 
wziąć u nas Żaden wyrostek uliczny. Można 
to chyba usprawiedliwić ich „skłonnością do 
Wichtigtuerei* 

Na Theresienwiese stoją budy oparkanio- 
ne, w których dzieją się różne „dziwy“, obliczo- 
ne na „rozsądne* umysły chłopów 1 mieszczan 
niemieckich. W jednej z tych bud znajduje się 
„Święty* wół indyjski, rodem z Bawaryi lub Ty- 
rolu, a temu „świętemu* oddają cześć kapłani 
i kapłanki w strejach, wypożyczonych od karna- 
wałowych instytucyj. Uderzanie w wojskowe bę- 
benki ma naśladować indyjską muzykę. Wybor- 
nym jest aranżer tego widowiska, który bardzo 
seryo zapewnia publiczność, że prasa monachij- 
ska myli się, zaprzeczając świętości byczka in- 
dyjskiego, albowiem „uczeni udowodnili*, że tak 
jest, nb. uczeni indyjscy. Poczem rozdaje kartki 
zadrukowane japońskiemi literami i imitacyą ma- 
lowideł. 

Gdzieindziej zaprasza przedsiębiorca do 
wejścia do tattersalu, w którem ma się popisy- 
wać jazdą na koniach „najelegantsze towarzystwo 
paryskie". Dla dodania sobie pewności zaprasza 
w języku — zdaje się — bardzo niezrozumiałym 
i dla Francuzów 1 dla Niemców. Entrez vous ein! 
Ein grandes Fesispiel! Die Dames (końcówkę 
wymawia) und die Messieres auf die (1) Pferd!* 
Wkrótce zaczyna się trenowanie koni. „Towarzy- 
stwo“ tanczy na koniach figury kadryla: nie na- 
stępuje wprawdzie katastrofa upadku z konia i 
nakrycia się suknią i podeszwami, ale... przypad- 
kiem... warkocz... z prawdziwych włosów odpada 
od amazonki ekscyrkówki, a salwa śmiechu 
wstrząsa słabemi wiązaniami „tatiersalu*. 

Tam znowu krzyczy jakiś pasibrzuch, że 
ma do sprzedania orzechy z miasta... „Monolu- 
lu“, z kolonij niemieckich w „Ostafrika“. Sztuka 
tylko 5 fenigów. Orzechy te niczem nie różnią 
się od bawarskich — naturalnie, te i tamte są 
z kraju niemieckiego. Gdzieindziej zachęca han- 
dlarz do kupienia noża, którym jakiś rozbójnik 
zabił aż... 1 ludzi, etc. etc. 

Na środku łąki znajduje się kilka ognisk, 
nad któremi pieką na rożnach... woły. Najwięk- 
szą przestrzeń zajmują stoły, przy których sie- 
dzą pijaki i Żarłoki, bo inaczej nazwać ich nie 
sposób Każdy z nich ma przy sobie swój adres, 
aby w razie zupełnej nietrzeźwości wiedziano, 
dokąd go wyekspedyować. Wystarczy przypatrzeć 
się ich fizyognomiom, aby mieć wyobrażenie, kie- 
dy człowiek nie różni się od bydlęcia. Nazwać 
ich potworami nie byłoby przesadą. Dowodzi to 
jednak wielkiej kultury, że falanga ekspresów 
czeka przy wyjściu z taczkami, na których od- 
wożą nieprzytomnych do domu. Nawet pijaństwo 
ulepszono komfortem. Kto był raz na „Oktober- 
feście*, ten nabierze wstrętu do Niemców. 

A. Chybiński. 


Londyn 5 października. 
(Cudzoziemcy nad Tamizą. — Dzielnica doków. — 
Miasto chińskie w Londynie. — Ghetto nadbrzeżne. 
—. Życie nocne. — Karciarze. — Pralnie chińskie. 
Bez kobiet. — Zadanie misyonarzy. — Mafita chiń- 
ska. — Tęsknota za ojczyzną, — Pamięci zmar- 
łych.) 

Metropolis Wielkiej Brytanii jest przede- 
wszystkiem miastem, budzącem u obcego wielkie 
zainteresowanie. Idealnym czy pięknym jest Lon- 
dyn tylko w wyobraźni Anglika. Cudzoziemcowi 
imponuje najbardziej olbrzymi ruch uliczny 
i różnorodność typów. Wszak w tej nowoczesnej 
wieży Babel nad Tamizą spotyka się codziennie 
mieszkańców wszystkich części świata i słyszy się 
rozmowy w najrozmaitszych językach. 

Po dłuższym pobycie w Londynie przeko- 
nywamy się, że wśród obcych przybyszów jest 
pewne ugrupowanie. W tej dzielnicy przeważają 
Francuzi, w tamtej Niemcy, w owej Włosi, Ro- 
syanie, żydzi itd. Polaków jest stosunkowo mało. 
Niemcy, obywatele austryaccy i Szwajcarzy, mie- 
szkają w północnej stronie miasta, Francuzi w 
w Soho, Włosi w Clerkenwelt, żydzi t. zw. polscy 
na Whitechapel. W tej właśnie części Londynu, 
tj. w pobliżu wielkich doków, żywioł obcy ma 
przewagę nad miejscowym. Prócz Europejczyków 
widzi siętam: Chińczyków, Japończyków, Indyan, 
murzynów afrykańskich i australskich, mieszkań- 
ców wysp Fidżi i Maoris, słowem — wszelkie 
rasy i plemiona są tam reprezentowane. Miesza- 
mina ta składa się po największej części z ludzi 
ubogich i niewykształconych. f 

Pomówimy osobno o Chińczykach. Ci re- 
krutują się ze sfer najniższych i są po większej 
części palaczami okrętowymi. Przybywają lu na 
parowcach z dalekiego Wschodu i po kilkutygo- 
dniowym pobycie nad Tamizą wracają tam, skąd 
przybyli. Ale mamy też w Londynie i Chińczy- 
ków albo stale, albo na szereg lat osiadłych. 
Są to przeważnie kramarze i pracze, 

W Limehouse Causeway, bocznej ulicy East 
India-Docks-Road znajdują się sklepy chińskie, 
a nieco dalej pralnie. Te strony przypominają 


Adolf Silberstein optyk i mechanik, 
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poniekąd krakowski Kazimierz, warszawskie Na- 
lewki i waszą Zarwanicę lub dzielnicę krakow- 
ską. Brud na ulicach, brud w domach, ruch nad- 
zwyczaj ożywiony, kramy małe, ciemne, a towa- 
ry rozwieszone zewnątrz sklepów. Srodowiskiem 
wschodnich Azyatów warkoczowych jest Peking- 
i Canton-Street, a cała ta część miasta zowie się: 
„The little-China* (małe Chiny). 

Jak wszyscy mieszkańcy Wschodu, tak 
samo i Chińczycy objawiają najwięcej ruchu i 
życia porą wieczorną i nocną. Próbowałem kilka 
razy dokonania zdjęć fotograficznych, lecz mi się 
to nie udało. Domy brudne, zczerniałe ; we dnie 
pustki, a wieczorem ciemna szarzyzna. Przytem 
Chińczyk ma wstręt do fotografów. Na widok 
kamery ucieka ze strachem. Są to ludzie bardzo 
ciemni i zabobonni bardziej od naszych Li- 
twinów. 

Wczoraj wieczorem byłem na Limehouse- 
Causeway. Na samym wstępie odstraszył mnie 
gramofon, który w jednym z domów wygrywał 
niemejodyjne i płaczliwe melodye chińskie. Te 
mełodye przygłaszały znów wrzaskliwe hałasy 
grających w karty. Jehn Chinaman jest namię- 
tnym karciarzem. Do osobliwości tej dzielnicy 
należą gospody (nory), w których się zażywa 
opium. Są to nizkie, ciemne, brudne nory, w któ- 
rych widać tylko nędzne tapczany, stoliki i krze- 
sła drewniane. U tutejszych Chińczyków trudno 
się spotkać z czystością, elegancyą i przepychem. 
Bogacze chińscy stronią od Londynu, oni prze- 
prona głównie w Nowym Jorku i San Fran- 
cisko. 

Pralniom chińskim wiedzie się dobrze. Bez 
przymieszek chemicznych Chińczyk potrafi wy- 
prać bieliznę do śnieżnej białości. Pralnie chiń- 
skie tworzą rodzaj kartelu, ustanawiającego ceny 
stałe, uniemożliwiające współzawodnictwo. Nad 
pralniami utrzymują Chińczycy ścisłą kontrolę. 
W pralniach ma zajęcie około 12 osób; większe 
np. przy North-Street zatrudniają po 50 praczy. 
Pralnie prowadzą Chińczycy sami, a tylko w ra- 
zie konieczności przyjmują Angielki, zwykle je- 
dną, która jest rachmistrzynią, ekspedyentką i 
uUómaczką w jednej osobie. 

Warkoczowi synowie „państwa niebieskie- 
go“ (Ta-tsing-kuo) lubują się w życiu koczowni- 
czem. Jedni po kilku tygodniach, czy miesiącach 
opuszczają Londyn i albo jadą do Ameryki, lub 
wracają do ojczyzny. Inni, właścicieie sklepów i 
praini, pozostają w Londynie tak długo, póki nie 
zbiorą większych funduszów, poczem powracają 
nad brzegi żółtego Yang-tse-kiangu. Kobiet -w 
tutejszem Lsżtle-China jest nadzwyczaj mało ; ro- 
dowita "Chinka jest osobliwością. Wychodźcy 
chińscy żenią się z Angielkami, które pochodzą 
z najniższych sfer stolicy. Chińczyk Żonaty jest 
bardzo przykładnym małżonkiem ; dochowuje też 
wierności swej wybrance i w t. zw. małżeństwie 
dzikiem. 7 

W East-India-Docks-Kead znajduje się ha- 
la misyjna. Księża mają niełatwe zadanie do speł- 
nienia. Jedni bowiem z Chińczyków nie posia- 
dają najmniejszej inteligeRcyi, drudzy są bez- 
wyznaniowcami zapamiętałymi. Każdy Chińczyk 
jest bardzo zabobonny. Gdy go dotknie nieszczę- 
ście, gdy mu wróg zagraża, staje się religijnym i 
wzywa pomocy bożków chińskich. Misyonarzom 
chrześcijańskim stają w drodze doktorzy i apte- 
karze chińscy, którzy na ciemnocie i zabobonach 
ludu chińskiego świetne robią interesy. 

Do osobliwości osady chińskiej należą też 
„czarne charaktery* a więc szantażyści (wymu- 
siciele) stręczyciele, szpiedzy i pospolici morder- 
cy. Ci ludzie w Chinach stanowią zorganizowaną 
korporacyę, Silną, potężną, której wpływy sięgają 
i do sfer najwyższych. Chińczycy mają wielki 
postrach przed „żółtą maffią* i żaden nie poważy 
się donieść policyi o jej sprawkach. Dlatego to 
policya tutejsza natrafia na największe trudności, 
gdy chodzi o zbrodnię, popełnioną przez Chin- 
czyka 


Jak wspomniałem, każdy Chińczyk marzy o 
powrocie do ojczyzny; większa ich część po 
upływie krótszego lub dłuższego czasu opuszcza 
Londyn i wraca do kraju. Z tej właśnie przy- 
czyny władze tutejsze nie kładą wielkich tam im- 
migracyi chińskiej. 

O zmarłych na obczyźnie mają wychodźcy 
chińscy wielką troskę. Każdy musi być pocho- 
wany według ojczystego ceremoniału. Istnieje tu 
specyalne, chińskie towarzystwo pogrzebowe, któ- 
rego członkiem musi być każdy obywatel „pań- 
stwa środka”, bez względu na to, czy jest ubogi 
lub bogaty. Fr. Br. 


Arystokracya w nowoczesnym 
ustroju politycznym. 
Na temat powyższy zamieścił w ostatnich 
dniach nowo założony w Wilnie Kuryer litewski 
szereg uwag, z których ważniejsze podajemy. 
Zaznaczywszy, że arystokracya wprowadza do 
życia publicznego zasady zachowawcze, rozwagę 
i dojrzałość sądu i ma za zadanie miarkować 
wszystkie zbyt daleko idące dążenia postępowe 
i w tym też celu izby wyższe respective senaty 
lub inne instytucye podobne, odbywają narady 
nad uchwałami już powziętemi przez ciała de- 
mokratyczne i są niejako kontrolą dla tych o- 
statnich -- pisze dalej ów dziennik: 
Arystokracya w znaczeniu politycznem, to 
nie to samo, co w życiu codziennem arystokra- 
cyą zwać przywykliśmy tj. pewną grupę ludzi 
wyłącznie na pochodzeniu opartą. Jako czynnik 
polityczny arystokracya posiadać winna specyal- 
ne, do życia publicznego potrzebne, warunki. Jest 
ona powołana wówczas do pełnienia pewnych 
publicznych funkcyj i dlatego musi mieć w sobie 
te pierwiastki, które od niej dla prawidłowego 
życia publicznego są wymagane. 
Przedewszystkiem arystokracya powinna być 
bogatą. Nie chodzi tu wcale o poniżanie ubó- 
stwa. Gdy jednak jest mowa o arystokracyi, 
ubóstwo jest z góry wykluczone, w założeniu 
swojem bowiem jest ono arystokracyi przeciwne. 
Arystokracya, jako czynnik Życia publicznego, 
wnosi: 1) niezależność przekonań i 2) umiarko- 
wanie. I jedno i drugie wymaga zamożności, a 
przynajmniej takiego położenia materyalnego, w 
którem wpływ postronny i interes osobisty istnieć- 
by nie mogły. W tym względzie pojęcie o ary- 
stokracyi uległo znacznej zmianie; był czas, gdy 
o niem stanowiło wyłącznie pochodzenie. Jeszcze 
niedawno w izbie magnatów węgierskich zasia- 
dali ludzie, którzy, należąc do potomków wiel- 
kich rodów szlacheckich, nie posiadali nie więcej 
prócz zyskanych w konstytucyach przywilejów. 
Skutki były najopłakańsze. Panowie magnaci 
sprzedawali swoje głosy najwięcej dającemu i 
tem kompromitowali tylko instytucyę, do której 
należeli. Po krótkiej walce ich prawa zniesione- 


zasada, że czynnik arystokratyczny w Życiu pu- 
blicznem stanowią wielkie rody, o ile z nimi 
idzie w parze wielki majątek, wielkie stanowi- 
sko, zasługa. 

Tak, zasługa stanowi drugi czynnik poli- 
tyczny arystokracyi. Noblesse oblige powiada przy- 
słowie i w rzeczy samej stanowisko arystokraty- 
czne nakłada względem społeczeństwa obowiązki, 
których wykonanie zawsze stanowić będzie o 
wpływie arystokracyi na społeczeństwo. Jeżeli 
majątek sam przez się może stanowić o przewa- 
dze politycznej, to majątek w połączeniu z zasłu- 
gą zawsze będzie usprawiedliwieniem organizacji, 
opartej na majątkowym cenzusie. W Anglii na- 
leży szukać przykładów, jak arystokracya krok 
za krokiem zyskiwała tytuły do narodowej wdzię- 
czności, jak wielcy politycy rozpoczynali swą 
działalność od mało bardzo ponętnych placówek 
w samorządzie gminy i hrabstwa i jak, po zdo- 
byciu doświadczenia na tej arenie, wstępowali na 
szerszą widownię parlamentu lub izby wyższej, 
jak wreszcie synowie pierwszych rodów angiel- 
skich nie dla korzyści materyalnej, lecz z zami- 
łowania lub z poczucia pracy społecznej zdoby- 
wali laury w dziedzinie sztuk i nauk, przemysłu 
i handlu. Dzięki temu właśnie arystokracya po- 
siadła w Anglii tak wielkie znaczenie, pracuje ona 
tam dla narodu, a naród wie i czuje, że lepszych 
pracowników w dziedzinie życia publicznego od 
niej nie znajdzie. 

Lecz aby zasługa arystokracyi była istotną, 
powinna się liczyć z potrzebami społeczeństwa, z 
jego dążeniami, kulturą. Arystokracya winna być 
narodowa. Wnosi ona do życia publicznego 
pierwiastek zachowawczy, poszanowanie tradycyi, 
łączy przeszłość z przyszłością. Aby w tym wzglę- 
dzie odpowiadała swojemu przeznaczeniu, powin- 
na czuć z ogółem społeczeństwa, żyć jego życiem, 
posiadać z nim wspólne ideały. Nie powinna 
przytem mieć na względzie li tylko własnych inte- 
resów, lecz przeciwnie, powinna bronić interesów 
ogólnych, aby nie była posądzoną o partykuła- 
ryzm, o obcość, o służenie cudzym bogom i aby 
na każdym kroku usprawiedliwiała pożytek, z jej 
działalności wypływający. 

Historya zna wiele przykładów, dowodzą- 
cych, jakie były fatalne skutki dla społeczeństwa, 
gdy wyższe sfery nie czuły z narodem. Dość 
wspomnieć tylko epokę restauracyi we Francyl. 
Szlachta francuska, po powrocie Burbonów, nie 
chciała zrozumieć tych przeobrażeń wewnętrznych, 
jakie się dokonały w społeczeństwie w epoce 
rzeczypospolitej i pierwszego cesarstwa, dlatego 
obrażała ciągle uczucia narodowe Francuzów i 
doprowadziła w końcu do rewolucyi. 

Wreszcie arystokracya powinna być wy- 
kształeoną. Na widowni, a zwłaszcza na 
widowni Życia publicznego, ci tylko stać mogą, 
którzy mają po temu dane. Aby mieć znaczenie, 
aby uzyskać wpływ, trzeba posiadać wykształce- 
nie. Wówczas dopiero arystokracya może konku- 
rować z innemi warstwami narodu i wówczas 
nawet je, dzięki innym przymiotom, od steru u- 
sunąć może. Grłdy wykształcenia mieć nie będzie, 
z praw swoich korzystać nie potrafi i, wbrew jej 
woli, punkt ciężkości życia publicznego przejść 
musi do innych sfer społeczeństwa. 


Xronika. 


Lwów, dnia 12 paśdsiernika 1905. 


Kalendarzyk. 

W piątek 18 października Edwarda Kr. —- Gr. 
kat. Hryhorya Weł. — Kal. słow. Ziemisława. 

Wschód słońca 622, zachód 5'08. 

W sobotę 14 października Kaliksta Pap. — Gr. 
kat. Pokr. P. B. — Kal. słow. Dzierżymira. 

Wschód słońca 8:28, zachód 5-06. 

W niedzielę 15 października Jadwigi i Teresy 
— Gr. kat. Kypryana M. — Kal. słow. Długosławy. 

Wschód słońca 6'25, zachód 504. 


Z powodu przypadkowego popsucia się ma- 
toru w drukarni, w której tłoczy się Gazeta Na- 
rodowa, opóźnił się wczoraj druk Gazety Naro- 
dowej i pierwsze dwie poczty w kierunku Stry- 
ja i Krakowa odejść już nie mogły a także nie 
wszystkim prenumeratorom miejscowym kolpor- 
terzy byli w stanie roznieść Gazetę. Za to opóź- 
nienie, spowodowane wypadkiem, przepraszamy 
tych naszych prenumeratorów, którzy wczoraj- 
szego numeru w swoim czasie nie otrzymali. 

— Kapitan hr. S. Szeptycki. Poseł hr. Jan 
Szeptycki otrzymał wczoraj od ‘syna swego hr. 
Stanisława, kapitana I klasy, który był przydzie- 
lony do armii rosyjskiej, jako attaehć wojskowy, 
telegram z Irkucka z doniesieniem, że jest zdrów 
i wraca do kraju. 

Dyrekeya poczt przeniosła asystenta poczto- 
wego Emanuela Winniczuka z Kałusza do Podwo- 
łoczysk. 

Lwów a Kraków. Korespondent wiedeński 
Słowa pol. miał wywiad u posła Głąbińskiego co 
do postulatów m, Lwowa. P. Głąbiński — wedle 
relacyi owego korespondenta — miał powiedzieć, że 
Lwów sam sobie jest winien, iź nie może swoich 
postulatów urzeczywistnić, jest bowiem rysem cha- 
rakterystycznym Lwowian, iż stale krytykują stosun- 
ki miejskie i obndzają tem nieufaość do administra- 
cyi miejskiej w kołach rządowych i w naszych ko- 
łach politycznych. Natomiast „Krakowianie czuwają 
nad interesami swego miasta z pewną bezwzględno- 
ścią, bo nie wahają się — gdy idzie o Kraków — 
narazić choćby ogólnych intere- 
sów krajowych i narodowych“, 

Dziś poseł Głąbiński ogłasza w Słowie, że w 
rozmowie tej chciał dać tylko z uznaniem wyraz 
przywiązaniu Krakowian do własnego miasta, chociaż 
nie taił, że zbyt daleko posumięty patryctyzm lokalny 
może doprowadzić do narażenia ogólnych interesów 
krajowych i narodowych. Tak n. p. w swoim czasie 
głośno zarzucano Krakowowi, że nie dopuścił do połą- 
czenia okręgu sądowego apelacyjnego lwowskiego z 
krakowskim, chociaż to według opinii ogólnej w 
kraju było pożądanem w ogólnym interesie krajo- 
wym i naredowym. Nie powiedział jednak, że 
Krakowianie „gotowi są“ czy „nie wahają się“ na- 
razić ogólnych interesów krajowych i narodowych, 
gdyż nie wątpił i pie wątpi, że, broniąc intere- 
sów swego miasta, jako starej stolicy Polski, są 
przekonania, że tak czynić nakazuje im także ogólny 
interes krajowy i narodowy. 


Kronika lwowska. 


-- Poświęcenie i otwarcie nowego lokalu Czy- 
telni katolickiej, ul. Czarnieckiego 1 odbędzie się w 
sobotę 14 bm. o 7 wieczór. 

-- Wysokość ezynszów za mieszkania we 
Liwowie jest — zdaniem magistratu — za nizką i 
dlatego stara się magistrat o nastręczenie właścicie- 
lom domów sposobności do ponownego ich podwyż- 


mi zostały, Dlatego w całej Europie ustaliła się | szenia. Magistrat powziął projekt zaprowadzenia wo- 


we Lwowie, 


róg ul. Sykstuskiej. 
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domierzy we wszystkich 41. 1, spodziewając się w 
ten sposób pewnego podw_:-- 1: a dochodów swoich 
z wodociągów. Na wczorajszem posiedzeniu magi- 
stratu przeszedł ten projekt większością jednego gło- 
su, mianowicie dyrektora wodociągów. Że dyrektor 
wodociągów za takim wnioskiem głosował, jest to 
zrozumiałem, ale tej połowy radeów magistratu, 
którzy za nim się oświadczyli, pojąć trudno. Nieznaczny 
zysk, jaki osiągnie gmina wskutek projektowanego 
zwiększenia dochodów z wodociągów, nie stoi w ża- 
dnym stosunku i z ciężarami i niedogodnościami, na 
jakie mieszkańcy skutkiem tego narażeni będą. Już 
sama instalacya w każdym domu wodomierzy będzie 
dla małych właścicieli zbyt wielkim ciężarem, Na- 
turalnie, że wydatek z tego powodu odbijać będą 
właściciele realności na lokatorach, a mniej sumien- 
ni z nich będą w tem widzieć dobrą sposobność do 
nieproporeyonalnego podwyższenia czynszów, podobnie 
jak to się działo przy pierwszem zaprowadzeniu wo- 
dociągów, przy podwyższeniu podatków miejskich i 
przy innych podobnych okolicznościach. Kryje jednak 
ten projekt inne jeszcze niebezpieczeństwo. Wodo- 
mierz nmieszczony ma być w każdym domu tylko 
jeden, a rzeczą właściciela będzie rozdzielać nale- 
żytość przypadającą za wodę między poszczególnych 
lokatorów. Ileż to sposobności do nadużyć, do spo- 
rów, do procesów! Najbiedniejsi znowu ucierpią naj- 
więcej, Do obecnego podatku za wodę publiczność 
już się przyzwyczaiła, stałe jego oznaczenie wyklu- 
cza wszelkie... niespodzianki, narażać zaś teraz loka- 
torów na podwyżkę i na samowolę właścicieli jest 
rzeczą bardzo niebezpieczną. Projekt ten torauje wi- 
ceprezydent p. Rutowski i nagli o wzięcie go na po- 
rządek dzienny rady miejskiej, P. Rutowski chce 
zaznaczyć swoją działalność reformami, o których 
zawsze wtele mówił, ale rozpoczął bardzo niefortun- 
nie. W magistracie jest dużo pola do reform; gdzie 
się schylić, wszędzie jest mnóstwo do poprawienia. 
Po jedenaście lat leżą sprawy niezałatwione, aprowi- 
zacya miasta nie jest zorganizowaną, policya sani- 
tarna niedomaga itd. itd. Byłyby to wprawdzie re- 
formy żmudne i trudne, niektórym jednostkom nie 
na rękę, ale jakże przez mieszkańców upragnionel 
Być może, że w Kolonii wodomierze okazały się 
praktycznymi, ale nie w Chrystyanii, a tem mniej w 
Ruszczuku. Rada miejska, która ma zająć się roz- 
patrzeniem tego projektu powinna go dobrze oglądnąć 
ze wszystkich stron, a potem,. złożyć do aktów. 
Nie wszystko, co jest nazwane reformą, jest rzeczy- 
wiście reformą. 


+ W dyrekcyi teatru miejskiego złożono 
wczoraj, przez liczne grono miłośników sztuki dra- 
matycznej podpisaną, petycyę do dyrekcyi tearu m., 
z prośbą o wystawienie ©. Rostanda „Cyrano de 
Bergerac“ z p. Chmielińskim w roli tytułowej i 
Hauptmanna „Hanusi“, sztuk, które dawniej cieszyły 
się wielkiem we Lwowie powodzeniem, a których w 
nowym teatrze dotychczas nie wystawiono. 


- Na teatr ruski we Lwowie składki na- 
pływają dość skąpo. Diło donosi, że we wrześniu 
zebrano w całym kraju tylko 2.890 kor, a ogólna 
suma dotychczasowych składek wynosi 160.229 kor. 
Jest to kwota, w porównaniu z rozmiarami potrzeb 
na budowę „monumentalną*, bardzo skromna. Do- 
piero teraz wygotowano w Wiedniu ostateczne plany 
budowy teatru i wystawiono je do obejrzenia w kan= 
celaryi „Proświty*. 

Kronika krajowa. 


Ślnb. Dnia 14 bm. odbędzie się w kościele 
parafialnym w Sobolowie ślub p. Jana Baldwina 
Ramułta z panią Karoliną z hr. Borkowskich Chwa- 
libogową. 

Do tarnowskiej Rady powiatowej wybra- 
ni zostali z miasta Tarnowa pp.: Witold Rogoyski, 
dr. Adolf- Ringelheim, dr. Eliasz Goldhammer ks. 
dr. Michał Żyguliński, ks. dr. Jan Bernaski, Fzan- 
ciszek Szalko, Janusz Rypuszyński, dr. Kmil Funkel- 
stein, Piotr Wróblewski, dr. Jan Leniek i Antoni 
Wójcicki. ; 

Z ruchu przedwyborczego w Stanisła- 
wowskiem. Rus. Sel. donosi, że dr. Okuniewski, 
zniechęcony wystąpieniem przeciwko niemu pewnej 
grupy wyboreów ruskich, zamierza Zrezygnować z 
kandydowania na rzecz redaktora Diła, dr. Kug. 
Lewickiego. 

Pp. Barwiński i Gładyszowski ogłosili 
dziś w Rusłanie znane pismo, w którem uwiada- 
miają p. Romańczuka o swem wystąpieniu z parla- 
mentarnegu klubu ruskiego. Do pisma owego dodaje 
Rusł. od siebie: „..Przy takich stosunkach, gdy 
każdy członek klubu może sobie robić na własną 
rękę przeciw uchwale klubu, co mu się Spodoba, 
klub przestaje być klubem i traci wszelkie znaczenie 
organiczne“. Diło i Halicz. przemilezały sprawę se- 
cesyi obu wymienionych posłów. 

W Kałnszu odbędzie się w niedzielę 15 bm. 
w rocznicę kościuszkowską  wieczornica urządzona 
przez tamtejszy Sokół. 


Z Borysławia donoszą. W niedzielę 8 bm. 
około północy dokonała banda rzezimieszków na Wo: 
lance pod Borysławiem kilku śmiałych napadów. 
Obito naprzód i dotkliwie okaleczono p. Bonarescu, 
który jako delegat rządu rumuńskiego bawi w Bo- 
rysławiu celem zaznajomienia się ze stosunkami 
w przemyśle naftowym galicyjskim. Opadnięto dalej 
i obito czteru wiertaczy i dwu pomocników, a 
w końcu ofiarą ich padli pp. Z. Kieszkowski, urzęduik 
„Petrolei* i inż. Stefan hr. Dunin. Żandarmerya 
uwiadomiona o wypadku rozpoczęła śledztwo i are- 
sztowała dotąd czteru napastników, którzy do winy 
się przyznali. 

Zajście. Narodni Listy opowiadają, że prze- 
szłej środy ks. Ludwik Windischgraetz przejeżdżał 
przez wieś Raciborowice pod Krakowem koło domu, 
należącago do syna Jana Matejki. Za księciem bie- 
gła sfora psów myśliwskich i niszczyła jarzynę, na- 
leżącą do Matejki. Na uwagę Matejki, dlaczego 
książę nie pilnuje swoich psów, książę odpowiedział 
po niemiecku, a że Matejko, który nie rozumie po 
niemiecku, sądził, iż ks. Windischgraetz dał odpo- 
wiedź obraźliwą, strzelił z rewolweru do księcia 
ale go nie trafił. Władze zarządziły śledztwo, 

Wybór na Bukowinie. Nowo wybrany po- 
seł do rady państwa Rumun, dr. A. Onciul, otrzy- 
mał 349 głosów, a jego kontrkandydat, młodorusin, 
radca Malik, 123 głosów. 


Kronika powszechna. 


$ Reformy w szkołach ludowych. Wczoraj 
telegrafowano nam z Wiednia, że w najbliższych 
dniach pojawi się rozporządzenie o reformach w 
szkołach ludowych i wydziałowych. Otóż rozporzą- 
dzenie to będzie opublikowane w sobotę. Obowiązy- 
wać ono będzie wszystkie kraje z wyjątkiem 
Galicyi, dla której wydane będzie osobne rozpo- 
rządzenie. 

$ Tana Ryszarda hr. Beleredlego, 
który od 1865 do lutego 1867 był austryackim pre- 
zesem ministrów, rozpoczęło drukować berlińskie cza- 
sopismo Kultur. Pamiętniki obejmują czasy bardzo 
interesujące, gdyż okres, w którym Austrya przekształ- 
cała się z państwa absolutnego w konstytucyjne. 


$ Księstwo Walii wybierają się 19 bm. w po- 
dróż do Indyj wschodnich, gdzie spędzą całą zimę. 
Księstwo udadzą się najpierw drogą lądową do @e- 
nuy i popłyną stamtąd na pancerniku „Renown“, 
którego będzie eskortował drugi pancernik „Tere 
rible“. 

$ Cholera w Prusach. Berliński Staałsan- 
setger ogłasza, że do d. 10 b. m. w Prusiech ogól- 
na liczba zachorowań na cholerę wynosiła 272, z 
tego 90 z wynikiem śmiertelnym. 


$ Dochód z licytacyi spuścizny po królach 
serbskich Milanie i Aleksandrze, urządzonej w wie- 
deńskiem Dorotheum, przyniósł w pierwszym dniu 
65.000 kor. Szczegółowy opis wystawionych na 
sprzedaź przedmiotów podawaliśmy przed para tygo- 
dniami. Pierwszego dnia sprzedawano obrazy, srebra 
i kilka sprzętów. Śliczny pastel Stucka „Grzech*, 
ocenicny na 2.000 kor., sprzedać musiano za 500 
kor., natomiast obraz Maxa „Ofelia*, oceniony na 
600 kor., sprzedano za 200 kor. Obraz Blaasa 
„Włoszka*, oszacowany na 3000 kor., sprzedany 
został za 4.600 kor. 


$ Na rzecz ofiar trzęsienia ziemi w Kalabryi 
ofiarował cesarz Franciszek Józef 10.000 franków. 


$ Za wzorem japońskim. Policya wiedeńska 
urządza dla służby policyjnej i agentów kurs nauki 
japońskiego dżiu-dżitsa, tj. gimnastyki specyalnej ce- 
lem ochrony osobistej, 

§ Pożar pałacu. Wspaniały pałac sułtana 
Jahory w Singarore, zawierający olbrzymie skarby 
w dziełach sztuki i przedmiotach drogocennych, spło= 
nął doszczętnie. 


$ Łyżwy na lato. Pisma wiedeńskie donoszą, 
że kandydat notaryalny, p. Jan Łuszpiński we Lwo- 
wie, wynalazł łyżwy do użytku w lecie. Wyrobem 
ich zajęta już jest jedna z fabryk wiedeńskich, 


$ Niekarność na statku. Do N. Wr. Taq- 
blatt donoszą z Poli, że sprawa buntu na austro- 
węgierskim okręcie „Panther“, o którym doniosły 
dzienniki, jest nieprawdą, ale przecież ma poważniej. 
szy podkład. Według doniesienia ze źródła najle- 
pszego marynarze z „Panther“ w porcie abisyńskim 
przed sześciu tygodniami dopuścili się znacznych 
wybryków, szczególnie wobec kobiet. Nastąpiło bar- 
dzo surowe ukaranie, co wywołało wielkie niezado- 
wolenie, a w rezultacie kilka dezercyj. 


Loterya policyjna, której wygrane wysta- 
wione są w dzialu I. wiedeńsk. na Grabenie 14 i 
zwracając ogólną uwagę pięknością swoją i staran- 
nem wykonaniem, wypłaca pierwsze trzy główne 
wygrane a mianowicie 30.000, 5000 i 1000 koron 
na tych samych, co dotąd warankach. Ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie 11 [listopada 1905, a lo- 
sy po 1 kor. nabywać można we wszystkich kole- 
kturach loteryjnych, trafikach i kantorach wymiany. 


Zmarii. 

Józef Lewieki, radca dworu przy Najwyż- 
szym Trybunale sprawiedliwości, umarł w Wiedniu 
przeżywszy lat 66. 

Roman Bobrowski, inżynier kraj. biura kolej., 
żołnierz z r. 1863, umarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 66. 

Stanisław Dunikowski, urzędnik kraj, Dy- 
rekcyi skarbu, umarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 54. 

Antoni Nałęcz Grochowalski, żołnierz z 
r. 1846, oficer z r. 1863, b. właściciel dóbr Taczne, 
umarł przeżywszy lat 79 w Siwericzu w Dalmacyi, 
gdzie bawił u swego syna, inżyniera kopalni 
węgla. 


Z całego światła. 


Budapeszt. Do magistrata. wpłynęła oferta w 
sprawie koncesyi na założenie wieixiej rzeźni dla 
bydła rogatego i nierogacizny. Rzeźnia ta ma być 
założona przez Tow. akcyjne, rozporządzające kapita- 
łem akcyjnym 4 nil. kor., a ma być niezawisłe od 
przedsiębiorstwa kasy targu mięsnego. 


Stam powietrza. Sprawozdanie centralnej stai 
oyi meteoroiogiezmej we Wiedniu i austryackich kole- 
państwowych. Dnia 11 października 1905 r.o godz. 7 
rano. Czerniowce -<e'—, Tarnopol——, Lwów 4-78, 
Skole —*— Przemyśl —.— Jarosław +4-7'4, Tarnów 
——. Nowy Zagórz —— Kraków +-6'3. Praga -5'4 
Wiedeń -}5'6. Semmering +04 Budapeszt <81. “Ischl 
+:— Riva 4121 Tryest <-'— Celsyusza. 


Ruch artystyczno-itoracki. 


Filharmonia. Gemma Bellincioni śpiewać bę- 
dzie po raz drugi w sobotę dnia 14 bm., również z 
towarzyszeniem orkiestry p. Konopaska. 


* Śplewacy polscy nąd Newą. W teatrze 
konserwatoryum petersburskiego „Nowaja Opera“ da- 
ną będzie 16 bm. na otwarcie sezonu „Halka“, Par- 
tyę tytułową odśpiewa primadonna opery warszaw- 
skiej, p. Ruszkowska, a w roli Jontka wystąpi p. 
Myszuga. 

Repertuar lwowskiego teatrn miejskiego. 
W piątek „Faust“ Gounoda. Występ Zoe Nesledi- 
Mingardi, Drzewieckiego, Grąbozewskiego i Jeromina, 
W sobotę po raz. I-szy „Bagienko”, komedya w 
8 aktach Bolesława Głorozyńskiego. 
W niedzielę poret „Kościuszko pod Raoła- 
wicami*, wieczór „Chopin“. 


Inauguracya na uniwersytecie. 


Dzień dzisiejszy, dźdżysty i słotny, był jednak 
Świętym i uroczystym dla naszej Alma Mater. Ros- 
począł się nowy rok szkolny, nowy rok nauki, cięż= 
kiej pracy i trudów dla dobra tej nauki. O g. 9 
rano rozpoczęło się w kościele parafialnym św. Mi- 
kołaja uroczyste nabożeństwo, które odprawił ks, 
arcybiskup Weber w asystencyi ks. proboszcza Go- 
razdowskiego i ks. Pisarza, W czasie mszy ów. od- 
śpiewał chór akademicki pod batutą dr. Zdzisława 
Szczepańskiego mszę Singenbergera, wyjątki z Wa- 
gnera „Uczta miłości“ oraz Gorczyckiego „Gaude 
Mater Polonia.* 

Po nabożeństwie odbyła się uroczystość inau- 
guracyjna w auli uniwersyteckiej, Zebrali się tam 
na podwyższeniu profesorowie wszystkich wydziałów 
z rektorem i senatem na czele, wszyscy w starodaw- 
nych togach profesorskich, miejsca na Bali zaś za- 
jęli: namiestnik kraju hr. Potocki, księża arcybi- 
skupi Bilozewski, Szeptycki i Teodorowicz, rektor 
uniw. Jagiellońskiego ks. dr. Pawlicki, prezes aka- 
demii umiejętności St. hr Tarnowski, Leon hr. Pi- 
niński, prezes wydziału kraj. dr. T, Pilat, prezydent 
apelacyi dr. Tchorznicki, rektor politechniki Wit, 
rektor akademii weterynaryjnej dr. Szpilman, prof. 
dr. Bobrzyński, prof. dr. Zoll z Krakowa, wicepre- 
zydent rady szkolnej dr, Płażek, radca dworu Sefe- 
rowiez, wiceprezydenci Bauch i Dylewski, prezydent 
Michalski, oraz grono pań i młodzież akademicka. 

Pierwszy przemówił rektor uniwersytetu dr. 
Gluziński. 


Mowa rektora Głluzińskiego. 
Otwierając nowy rok uniwersytecki, otwierając 
podwoje tej świątyni nauki i obejmując godność reg 


* 


Główny skład dla Galicyi z piersszorzędnych fabryk przyrządów optycznych, 


nych i telefonów w miejscu i na prowi 


mechanicznych, fizykalnych, matem/jpycznych. Urządzenie dzwonków elektrycz- 
yi. Wszelkie naprawy mechaniczne i opty- 


czne uskutecznia się w najkrótszy czasie i po najumiarkowańszych cenach. 


ktora, dziękuje swemu poprzednikowi za trudy i pra- 
cę około rozwoju uniwersytetu, dziękuje gronu pro- 
fesorów za  zaszczycenie go wyborem, wita dalej 
uprzejmie reprezentantów władz rządowych i autono- 
micznych, którzy na uroczystość dzisiejszą przybyli. 
W dalszym ciągu kreśli rektor pobieżne spra- 
wozdanie z ubiegłego roku. Rozpoczął je od wspo- 
mnień pośmiertnych, poświęconych zmarłym członkom 
uniwersytetu lwowskiego, śp. dr. G. Piotrowskiemu i 
dr, W. Wehrowi, Wspomniał następnie o przełome- 
wej w dziejach uniwersytetu chwili, tj. o otwarciu 
nowej, wspaniałej biblioteki uniwersyteckiej, stwier- 
dził też z zadowoleniem, że sprawa nowego gmachu 
uniwersyteckiego, nowych urządzeń dla pracowni, 
oraz rozszerzenia zakresu nauki jest na najlepszej 
drodze i przy tej sposobności wyraził uznanie i po- 
dziękowanie tym, którzy są u rządu centr. orędo- 
wnikami spraw lwowskiego uniwersytetu, w szcze” 
gólności ministrowi dr. Piętakowi i szefowi sekcyi dr. 
Ćwiklińskiemu. Wspomniawszy o potrzebach po- 
szczególnych fakultetów, o odznaczeniach, jakie spo- 
tkały urzędników biblioteki uniwersyteckiej, o miano- 
waniach nowych sił nauczycielskich i habilitacyach, 
poświęcił słowa gorące i szczere profesorowi dr. Ro- 
manowi Pilatowi, który z powodu swej choroby mu- 
siał ustąpić z katedry profesorskiej, stwierdził jego 
niespożyte dla nauki polskiej zasługi i wyraził żal z 
powodu jego ustąpienia (Oklaski). 
Zamknąwszy tem pierwszą część swego 
mówienia, podał słuchaczom w części drugiej, 
tnej, historyę fakultetów lekarskich w Polsce. 
Wracając do spraw uniwersytetu lwowskiego, 
wspomniał o udziale jego profesorów w rozwoju na- 
uki polskiej i światowej, o udziale znacznym i po- 
waźBym, mimo bardzo ciężkich warunków i trudno- 
ści. Nie ma tu bowiem ani funduszów takich, jakie 


prze- 
isto- 


mają uczeni innych krajów do dyspozycyi, ani ta- 
kich instytutów naukowych. 

Ostatni ustęp swego pięknego przemówienia 
poświęcił p. rektor młodzieży akademiekiej, do któ- 


rej zwrócił się w bardzo serdecznych i hardzo cie- 
płych słowach, zachęcające ją do jedności, do pracy 
silnej, zapewniając o pomocy życzliwej ze strony 
grona profesorskiego, tem bardziej, że stosunki mię- 
dzy młodzieżą a jej nauczycielami są jak najlepsze, 

Słowami Quod felix, faustum, fortunatum- 
que sit — zakończył p. rektor swą mowę. 

Z kolei odczytał prof. dr. J. Kallenbach swą 
pracę na temat „Rok jubileuszowy Mikołaja Reja*, 


Sprawy sejmowe. 
(Z komisyj.) 

Komisya dla reform agrar- 
nych na dzisiejszem posiedzeniu przydzieliła 
referat o sprawozdaniu wydziału kraj. o włościach 
rentowych posłowi H u pe e, oraz uchwaliła dy- 
skusyę nad przedłożeniem wydziału kraj. o par- 
celacyi i wyznaczenie dła tej sprawy referenta 
przeprowadzić na następnem posiedzeniu. 

(Ż klubów.) 

Klub autonomistów na wczoraj- 
szej konferencyi przeprowadził pod przewodni- 
ctwem hr. Jana Szeptyckiego informacyjną de- 
batę nad przedłożeniem wydziału krajowego w 
sprawie zaprowadzenia opłat szynkarskich i pod- 
wyższenia krajowego podatku od piwa po zga- 
śnięciu prawa propinacyi. Przemawiali: Eksc. 
Piniński, Wład. Wiktor Czaykowski, Mieczysław 
Urbański i Vivien. 

Klub demokratyczny odbył po- 
siedzienie wczoraj pod przewodnictwem p. Ray- 
skiego. Uchwalono pozostawić w dotychczasowym 
składzie prezydyum klubu: prezes Rayski, wice- 
prezesi: Małachowski i Vayhinger, sekretarze: 
Lowenstein i" Marunowicz. Do komisyi budżetowej 
sejmowej przeznaczono posła  Fruchtmana po- 
nieważ, jak wiadomo, skutkiem wniosku Ekse. 
Pinińskiego, komisya budżetowa w tym roku z 
powodu sprawy propinacyjnej powiększoną będzie 
o jednego członka, a dalej w miejsce p. Jabłoń- 
skiego, który z powodu choroby swój mandat do 
tej komisyi składa, desygnowano p. Buynow- 
skiego. . 

Upoważniono posła Marjewskiego do uczy- 
nienia wniosku celem zapobieżenia drożyźnie 
mięsa. Wybrano komisyę, złożoną z pp. Rayskiego, 
Żardeckiego i Huzy, dła rozpatrzenia sprawy 
parcelacyi a z pp. Głąbińskiego, Buynowskiego, 
Rutowskiego i dr. Tarnawskiego dla rozpa- 
trzenia wniosków o reformę wyborczą. 

Postanowiono wobee tego, że p. Biechoń- 
ski kandydować nie chce, poprzeć kandydaturę 
do sejmu adw. Baranowskiego z okręgu miast 
Jasło-Gorlice. 

(Kolej Lwów-Stojanów.) 

Wydział pow. w Kamionce str. wniósł do 
sejmu na ręce posła Wład. Gniewosza petycyę 
w sprawie budowy kolei ze Lwowa na Kamion- 
kę do Stojanowa. j i 

Kolej projektowana ma mieć długości około 
83 kilometrów i przecinać w części powiaty 
lwowski i żółkiewski jakoteż cały wzdłuż aż do 
granicy rosyjskiej powiat Kamionecki, a więc część 
kraju o przestrzeni około 5.000 kw. kilom. Prze- 
strzeń ta, jak zaznacza petycya, prócz bardzo 
niedostatecznej i prymitywnej sieci dróg bitych 
nie posiada żadnych środków komunikacyjnych, 
koniecznych do normalnego rozwoju ekonomi- 
cznego, a wskutek tego upośledzenia naturalnym 
jest ogólny zastój tej okolicy uposażonej zresztą 
obficie w bogactwa natury. W okolicy tej jest 
28 gorzelni rolniczych o bardzo wydatnej pro- 
dukcyi spirytusu, a z produkcyą wódki połączo- 
ny jest wypas kilku tysięcy sztuk sprowadzanego 
bydła. Okolica ta nadto jest bogatą w zaszano- 
wane lasy, które zajmują razem około 50.000 
hektarów przestrzeni. 

Kolej ta połączyłaby znaczny obszar kraju 
ze stolicą, a umożliwiając wzajemną wymianę 
produktów, ożywiłaby znacznie handel i przemysł 

owy. z f 
araj a te skłoniły komisyę kolejową do 
przedstawienia wniosków, które sejm w zeszłym 
roku uchwalił, a mianowicie, aby rokowa- 
no z rządem, by kolej ta jako państwowa pow- 


i Sprawa ta jednakowoż odwleka się, wydział 
pew. Kamionecki prosi więc, aby sejm: 1) po- 
stanowił w zasadzie, iż kolej ze Lwowa na Ka- 
mionkę strumiłową do Stojanowa ma być wy- 
budowaną, 2) polecił wydziałowi kraj., by prze- 
prowadził pertraktacyę z rządem co do udziału 
skarbu państwa w kosztach budowy powyższej 
linii kolejowej, jakoteż ze stronami interesowa- 
nemi co do ich udziału i przedstawił na naj- 
bliższej sesyi wnioski konkretne co do sfinanso- 
wania projektu i co do budowy kolei rzeczonej, 
jednem słowem, aby poczynił wszelkie potrzebne 
przygotowania i kroki celem bezzwłocznego wpro- 
waądzenia w Życie budowy tej kolei. 

z nn 


z OWA. 
(Telefonem i pocztą.) 
— Na początku dzisiejszej rozprawy przeciw 
Angelusowi odczytano Pytania, ułożone dla 
ławy przysięgłych. Do Angelusa odnosi się 12 py- 
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tań głównych o oszustwo i 2 ewentualne o sprze- 
niewierzenie; do Brachówny jedno główne co do 
współwiny w oszustwie i jedno ewentualne co do 
współwiny w sprzeniewierzeniu; do Limanowskiego 
jedno główne co do współwiny w oszustwie, jedno e= 
wentualne co do współwiny w sprzeniewierzeniu i 
jedno co do przekroczenia przez nabycie podejrzanej 
rzeczy, O 1/12 zaczęły się ostateczne wywody pro- 


kuratora. 
Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Otwarto testament Juliusza Ku n itze- 
ra. Zamordowany zapisał 15.000 rubli na swoich 
robotników, na urzędników administracyjnych 25.000, 
na założenie w katolickiem Tow. dobroczynności w 
Łodzi domu przytułku dla wdów i sieróż po pra- 
cownikach w Widzewie 25.000 rubli, na 6 stypen- 
dyów 24.000, na gminę ewangielicką św. Trójcy w 
Łodzi 40.000, na gminę ew. św. Jana w Łodzi 
15,000, na gminę katolicką św. Krzyża 15.000, na 
gminę prawosławną 5.000, na chrześcijańskie Tow. 
dobroczynności 40,000, na żydowskie 210.000, na 
straż ogniową 5.000 i na gminę ewangelicką w Ka- 
liszu 10.000 rubli. 

— Ksiegarnia Gebethnera i Wolffa dla upa- 
miętnienia chwili przeniesienia swoich zakładów do 
własnej nieruchomości, wydała w pięknej edycyi 
ilustrowanej 100.000 egzemplarzy  „Elementarza 
polskiego*, które pozostawiła do rozporządzenia Hen- 
ryka Sienkiewicza w celu bezpłatnego rozdania 
osobom, pragnącym nauczyć się czytać i pisać po 


polsku. 
Z WILNA. 
(Pocztą.) 

— Dokonano napadu zbójeckiego na p. Man- 
rycego Karpia w Jasnogórze pod Poniewierzem. Ra- 
busie za dnia ukryli się w parku, a wieczorem wpa- 
àli do jadalni i wystrzałami z rewolweru ranili p. 
Karpia, poczem zrabowali gotówki i klejnotów na 
15.000 rubli. Wezwani lekarze opatrzyli ranne- 
go, którego następnie przewieziono do szpitala w 


Wilnie, 
Z POZNANIA. 
(Telegrafem i pocztą.) 

— Rzuconą została myśl założenia Banku ra- 
tunkowego, opartego na akcyach, celem wykupywa- 
nia zagrożonych polskich majątków zieraskich i wy- 
dzierżawiania ich następnie obrotnym i dzielnym agro. 
nomom polskim, 


Ostatnie wiadomości. 


Krajowy „Dziennik urzędowy* Dolnej Au- 
stryi przynosi krytykę znanego studyum dr. Koer- 
bera, w sprawie reformy administracyjnej we- 
wnętrznej. Krytyka krajowego „Dziennika urzę- 
dowego“ zarzuca studyum dr. Koerbera nie- 
szczerość w obec autonomii krajów koronnych. 
W dalszym ciągu twierdzi ten „Dziennik“, że 
projektowana przez dr. Koerbera reforma admi- 
nistracyjna nie mogłaby żadną miarą tworzyć 
podstawy ogólnego rozwoju społecznego i gospo- 
darczego 
0 imac PE WNN" 


Telegramy i telefonematy 


z dnia i2 października 1905. 


Z sejmów. 

Salzburg. Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mu poseł Stelzl i towarzysze postawili wniosek, 
wzywający rząd, ażeby wobec węgierskich po- 
stulatów wojskowych i prawno-państwowego sta- 
nowiska Czechów, co zagraża bytowi państwa i 
przynosi dotkliwe szkody ekonomiczne, żażegnał 
groźne niebezpieczeństwo przez stanowczą inter- 
wencyę i obstawanie przy niemieckiej komendzie 
w armii, jakoteż przez ustawodawcze zaprowa- 
dzenie języka niemieckiego jako państwowego w 
Austryi. 

Praga. Stronnictwa niemieckie odbyły wczo- 
raj posiedzenia i obradowały do późnej nocy nad 
stanowiskiem swem w sejmie. Uchwalono zająć 
stanowisko wyczekujące, a w żŻądaniach swych 
wysunąć na pierwsze miejsce utworzenie kuryj 
narodowych z prawem „veto* i zniesienie sądu 
czeskiego w 'Trutnowie. 


Opodatkowanie Tow. akcyjnych 

Wiedeń. Dziś rano w ministerstwie skarbu 
zebrała się ankieta, zwołana przez br. Gautscha 
w sprawie reformy opodatkowania towarzystw 
akcyjnych. Minister skarbu Kosel i kierownik mi- 
nisterstwa handlu hr. Auersperg będą stale ucze- 
stuiczyć w obradach tej ankiety. W ankiecie bie- 
rze udział 16 znawców. 


Eksport nafty galicyjskiej. 

Petersburg. Lokal Anz. donosi, że na kon- 
gresie przemysłowców naftowych reprezentanci 
przemysłu naftowego z Galicyi oświadczyli goto- 
wość natychmiastowej dostawy 40 milionów pu- 
dów nafty. Austryacki ambasador objął gwaran- 
cyę, że oferta jest poważna i może być urze- 
czywistnioną. 

Wiedeń. Na wczorajszej giełdzie wykonano 
z Budapesztu ukryty zamach na walory naftowe, 
rozpuszczając pogłoskę, że rokowania galicyjskich 
producentów nafty o dostawę nafty do Rosyi 
rozbiły się. Wszystkie walory naftowe straciły 
przez to na kursie, później jednak dowiedziano 
się, że pogłoska jest nieuzasadnioną 

Petersburg. Rząd rosyjski nie chce znieść 
cła na naftę, a godzi się jedynie na zniesienie 
cla na olej ziemny. 


Z Węgier. 

Budapeszt (Węg. B. kor.) Z Wiednia do- 
noszą: Prez. ministrów Fejervary był dziś przy- 
Jęty przez cesarza na osobnej audyencyi. Mini- 
strowie Lang i Kristoffy nie przybyli do Wie- 
każ i nie jest pewnem, czy wogóle teraz przy- 

gag. 

. Doniesienie pisma As Ujsag o rzekomej 
interwencyi ks. prymasa Vaszary'ego u cesarza 
na rzecz koalicyi jest, jak donoszą ze strony 
kompetentnej, bezpodstawne. 

Budapeszt. Dziennik Magyar Szo donosi, 
że w najbliższych tygodniach powstanie na Wę- 
grzech nowe stronnictwo, które się będzie nazy- 
wało stronnictwem postępowem. Program tego 
stronnictwa obejmie równouprawnienie wszystkich 
obywateli, podniesienie kultury w myśl zasad postę- 
powych, podniesienie znaczenia Węgier, reformy 
narodowościowe, cywilizacyjne, gospodarcze, spo- 
łeczne itp. dalej daleko idące podwyższenie pen- 
syj urzędników itd. Po za tym programem u- 
krywać się ma prezes ministrów br. Fejervary. 

Wledeń. Cesarz przyjął o godz. 1 z połu- 
dnia prezydenta ministrów bar. Fejervarego na 
dłuższem posłuchahiu. Fejervary pozostaje jesz- 
cze w Wiedniu. 

Budapeszt. (Telegram własny). Koszut 
w artykule, zamieszczonym w organie stron- 
nietwa niezawisłości Budapest pisze, że obecnie 


w au 


każdy widzi, iż dla Węgier nadchodzi okres ab- 
solutyzmu. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, pomimo uchwały komisyi 
gospodarczej, nie będą wypłacone dyety posłom 
do sejmu; kasa państwowa otrzymała polecenie 
nie przyjmowania uchwały komisyi do wiadomo- 
ści, gdyż uchwała ta powzięta na posiedzeniu 
komisyi, już w dzień po odroczeniu izby, jest 
nieważna. 


Rowelacye o Delcassem. 

Kolonia. Köln. Zżg. pisze w telegramie z 
Berlina, że rewelacyi Matina o Delcassćm nie 
należy traktować jako fantazyi, gdyż w samej 
rzeczy mało brakowało, aby Europa została 
uwikłaną w groźną wojnę. 

Paryż. Jaurés pisze w  Humanitć, że wW 
czasie przesilenia marokkańskiego dowiedział się, 
że Delcassć dał w radzie gabinetowej wyjaśnie- 
nie o obietnicach Anglii w razie wojny z Niem- 
cami. Dowiedziawszy się o tem Jaurés rozpoczął 
walkę z Dełcassćm, gdyż wiedział, że wojna spro- 
wadziłaby wielkie nieszczęście i wyszłaby tylko 
na korzyść Anglii 

Berlin. (Tel. wł.). Berliner Tagblatt donosi 
z Londynu, że rząd angielski zawiadomił rozmai- 
te gabinety a więc i gabinet berlinski, iż rewela- 
cye dziennika paryskiego Matin o rzekomem po- 
rozumieniu co do wkroczenia wojsk angielskich 
do Niemiac w razie wojny francusko-niemieckiej, 
są nieprawdziwe i że Balfour w angielskim par- 
lamencie publicznie zbije twierdzenie Matina. 


Szwecya i Norwegia. 
Sztokholm. Rozkaz, powołujący pod broń 
rezerwistów marynarskich, cofnięto. Wycofano 
też oddziały, wysłane na granicę zachodnią. 


Macedonia. 

Konstantyncpol. Wczoraj obradowała nad- 
zwyczajna rada gabinetowa mad zbiorową notą 
mocarstw w sprawie międzynarodowej kontroli 
finansowej w Macedonii. Słychać, że tym razem 
odpowiedź Porty będzie pomyślniejszą. 

Ateny. Ź greckiego urzędowego źródła ogła- 
szają, że rozpowszechnione w dziennikach wia- 
domości o tworzeniu się band powstańczych i 
niepokojach w Tesalii, są nieprawdziwe. 

Na Korei. 

Londyn. Times donosi, że rozruchy w Ko- 
rei rozszerzyły się na cztery prowincye z powo- 
du, że nie przedsięwzięto energicznych środków 
celem ich uśmierzenia, 


Wiedeń. OO. Zmartwychwstańcy w Wied- 
niu obejmują zarząd pamiątkowego kościoła na 
Kahlenbergu, w którym Jan III. Sobieski słuchał 
Mszy św. przed pamiętną bitwą i odsieczą Wie- 
dnia w r. 1688. 

Poznań. Dziś odbywa się wybór uzupeł- 
niający jednego posła do parlamentu w okręgu 
górnoślązkim Zabrze-Katowice. Wynik dotąd nie- 
znany, telegramy jednak donoszące o przebiegu 
wyborów każą pessymistycznie patrzeć, czy Kor- 
fanty ponownie wybrany zostanie. 

Najwięcej szans zdaje się mieć kandydat 
centrowy ks. Kapica. Kandydat socyalistyczny 
Franciszek Morawski otrzymuje także dużo gło- 
sów. Najmniej głosów pada na Niemca wolno- 
myślnego Voltza. 

Prawie jest pewnem, że przyjdzie do ściślej- 
szego głosowania. 

Bytom. Stanowisko naczelnego prezesa Gór- 
nego Ślązka hr. Zedlitz- Triitzschlera jest zachwia- 
ne z powodu znanej sprawy przejścia olbrzymich 
dóbr Ossowskich w ręce polskie. 

Petersburg. (Tel. pryw.) Łomżę i powiat 
łomżyński ogłoszono jako będące „w stanie nie- 
pomyślnym* z powodu cholery. Zachorowało 12 
osób, z tych 10 zmarło. 


Z Rosyi. 


Przyszły gabinet ministeryalny. 

Petersburg (pryw.) Postanowiono osta- 
tecznie utworzenie gabinetu zjednoczonego. Ko- 
kowcew, nie zgadzający SIĘ na nowe prądy, 
ustępuje. Również ustępuje Pobiedonoscew. 

Przed Dumą. 

Kijów (pryw.). Komitet wyborczy ziemsko- 
miejski zredagował odezwę do wyborców, ale 
ogłoszenie jej wstrzymała administracya. Jenerał 
gubernator oddał tę kwestyę do decyzyi ministe- 
ryum spraw wewnętrznych. 


Pominięcie Rusinów. 
Petersburg. Słowo donosi, że sprawę znie- 
sienią ograniczeń języka małoruskiego odroczono 
jako będącą „nie na czasie*. 


Reformy prasowe. 

Petersburg. Na posiedzeniu osobnej nara- 
dy prasowej postanowiono zastosować do prasy 
nierosyjskiej wszystkie te przepisy, które ustąno= 
wiono dla prasy w języku rosyjskim. 


Petersburg. Komisya prasowa pod prze- 
wodnictwem Kobeki oświadczyła się za zastoso- 
waniem do prasy polskiej tych samych przepi- 
sów, jakie będą obowiązywa'y prasę rosyjską. 
Przy zakładaniu pism nowych obowiązywać bę- 
dzie system meldunkowy. (rdzie nie ma rewizo- 
rów, tam donosi sięwładzy 0 założeniu nowego pi- 
sma na 3 miesiące przed jego ukazaniem się. 


Zaburzenia i rozruchy. 

Kiszyniów. (Telegr. prywatny) W nocy 
z 10 na 11 bm. zabito tu komisarza policyi 
Asowskiego. 

Moskwa. (Pet. Ag.) Wydawcy pism posta- 
nowili przyjąć wszystkie żądania zecerów. Dzien- 
niki zaczną znowu wychodzić, skoro zecerzy 
innych drukarń zgodzą się na to, ażeby ich żą- 
dania były oddzielnie traktowane od żądań zece- 
rów dziennikarskich. Na jednym z bulwarów 
przyszło wczoraj do zgromadzeń, które jednak 
kozacy rozprószyli. 

Berlin. Wedle doniesień z Moskwy do tu- 
tejszych dzienników wpadł wczoraj do miasta 
tłum włóczęgów z przedmieść i począł rabować 
sklepy. Około 200 włóczęgów opanowało kolej 
konną. Pasażerowie uciekli z niej w popłochu, a 
włóczędzy jeździli nią po mieście przeszło godzi- 
nę, póki polieya ich nie rozpędziła. 


Moskwa. Ogłoszone urzędowe sprawozdanie 
wylicza szczegółowo wszystkie starcia tłumu z 
policyą i wojskiem w dniach 6, 7, 8, 9 i 11 bm. 
Komunikat podnosi, że w starciach tych nikt nie 
utracił życia. Ruch strajkowy nie jest ruchem 
ekonomicznym lecz politycznym, jako demonstra- 
cya robotników przeciw ordynacyi wyborczej du- 
my. Z prowincyi donoszą O rozmaitych niepoko- 
jach w wielu miejscowościach Rosyi środkowej. 

Moskwa. (Tel. wł.) Niepokoje rozpoczęły 
się 2 bm. strajkiem w warsztatach kolei miej- 
skiej. Następnego dopiero dnia tj. 3 bm, rozpo- 
częli strajk zecerzy. Ruch, skierowany początko- 
wo ku osiągnięciu podwyżki płac nabrał zabar- 
wienia politycznego ; rozmaici bowiem agitatorzy 
i przywódcy skorzystali z tego ruchu aby go u- 


ZZOZ I ZZ 
a A Z A ZZ Z ZZA O CZE ZZ ZOZ ZZA AAA WO W Z WE EE Z O nii i ii, nz imi aa www www 


żyć do celów politycznych i do przygotowania 
zbrojnego powstania. Rozrzucono odezwy przeciw 
panującym rządom. Rozpoczęto stawiać opór po- 
licyi i kozakom. Tłum strzelał z rewolwerów i 
budował barykady. 


Z Finlandyi. 
Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą z 


Jeden ze świadków naocznych opowiada, że Ho- 
henthal przepiłowawszy kratę żelazną, spuścił się 
na sznurze do drugiego piętra, gdzie była już 
przygotowana drabina. Dozorca znajdował się 
podówczas w drugim trakcie budynku  więzien- 
nego. Dotychczas nie ma śladu po Hohenthalu i 
jego współwinnych. 


nn I 


Rozmaitości. 


$ Japońskie studentki. Łacińskie przysłowie: 
„Wśród szczęku oręża milkną Muzy“ nie znalazło 
zastosowania u skrzętnego narodu japońskiego, jak 
to wynika z ogłoszonego właśnie sprawozdania ja- 
pońskiego uniwersytetu dla dzieweząt i kobiet w To= 
kio z jego działalności za rok szkolny 1904/5. Pod- 
czas gdy ojcowie i bracia, mężowie i narzeczeni 
zdobywali laury zwycięstwa na polu walki, wiele 
córek i sióstr, żon i narzeczonych uezęszczało na 
wykłady, a niektóre otrzymywały stopień akademicki. 
Uniwersytet dla kobiet w Tokio obejmuje trzy od- 
działy. Na każdym z nich stndya trwają trzy lata, 
Pierwszy wydział jest o charakterze gospodarczo- 
przemysłowym i służy głównie wymogom  prakty- 
cznego życia; głównym przedmiotem drugiego fa- 
kultetu jest literatura japońska, a trzeciego literatura 
angielska. Wiele studentek mieszka — według 
wzoru angielskiego — w samym budynku, a przed 
przyjęciem musi złożyć szereg ślubowań. I tak np. 
każda Japonka, czy to pensyonarka, czy też poza 
uniwersytetem mieszkająca studentka, zamierzająca 
dla studyów zamieszkać w Tokio, musi zgłosić 
imiennie kogoś, ktoby za nią poręczył, iż będzie się 
prowadzić bez zarzutu pod względem moralnym. 
Takim ręczycielem może być tylko znany i powa- 
żany mężczyzna, liczący przynajmniej 80 lat. Po- 
szczególne daty sprawozdania wskazują na niezwykłą 
pilność japońskich studentek oraz świadczą o niepo- 
ślednim stopniu ich inteligeneyi. 


$ Pustynia w jezioro zamieniona. Pośrodku 
tej części pustyni amerykańskiej, która między rzeką 
Colorado a górami pobrzeżnemi leży, znajduje się 
znane zagłębienie Salton Sink, leżące poniżej pozio- 
mu morza i zapewne w czasach przedhistorycznych 
od zatoki dolno-kalifornijskiej odcięte. Na południu 
rozciąga się okolica, którą niedawno temu zapomocą 
nawodnienia z Colorado pod uprawę wzięto, Wodę 
sprowadzono do kanału, przed kilkoma laty przy 
nizkim stanie wody wykopanego. Zeszłego roku je- 
dnak wodu w rzece wezbrała tak wysoko, że nowej 
Sobie drogi wzdłuż linii kanałowej szukała. Obecnie 
uchodzi Colorado do Salton Sink zamiast do zatoki 
dolno-kalifornijskiej. 

W tem zagłębiu podnosi się obecnie prawie o 

jeden cal dziennie i gdzie dawniej pustynia była, 
roztacza się morze lądowe na 80 mil angielskich 
długości a 40 szerokości, Główny szlak kolei Sou- 
thern Pacifie Railroad idzie właśnie tem zagłębiem ; 
stacya Salton leży 267 stóp pod poziomem morza. 
Nowe morze przekroczyło już szyny kolei i musiano 
zbudować całkiem nowy tor brzegiem wody.  Usiło- 
wano Colorado“ wyprzeć do dawnego łożyska, ale 
napróźno i jak się zdaje, cała okolica zostanie zala- 
na. W takim razie ubyłoby Kalifornii 400 mil kwa- 
dratowych pustymi, a uzyskałaby wielkie morze Śród- 
ziemne. 
Q Największe cygara, jakie dotychczas wyro- 
biono, przybyły właśnie z Hawanny do Londynu. 
Każde cygaro ma 16'/, cala długości a 6 cali obję- 
tości i waży ćwierć funta; cło od jednego cygara 
wynosi 1 koronę 40 hal. Koszt wyrobu wynosi 
22.000 koron za tysiąc sztuk. 


To i owo. 


* 


— Jakże się pani podoba mój portret ? 
— Taki pan na nim wygląda samotny... 


NiewytłómaczoRe. 

A: Twoje buciki skrzypią przeraźliwie, We- 
dług starodawnej przypowieści jest to znak, že nie 
zapłacone dotąd, , 

B: Tak? Dlaczegoż w takim razie mój cylin- 
der, moja narzutka, moje ubranie nie skrzypią. 


Nieprawdopodobne. 
— Jakże ci się podobała ta sztuka ? 
— Hm... tak sobie, niezgorsza. Ale jeden fakt 
zauważyłem całkiem nieprawdopobny... 
Jaki ?... 
— Między pierwszym i drugim aktem minęły 
dwa lata, a służąca wciąż ta sama. 


Tylko nie sądownie. 
— Widzę z tego, że pan juź raz byłeś po- 
zwany przed sąd za grubiańskie obejście się z te- 
ściową. Czy pana karano za to? 
— 0 tak, ale nie sądownie, 


Pomysłowy. 

— Czemu to pan od barona nie wymagał pro- 
wizyi za pośrednictwo przy małżeństwie ? 

— W sekrecie powiem panu, że prowizyę 
przyrzekli mi jego wierzyciele. 


2.004 a ENEA 
Dział ekonomiczny. 


B Subwencye dla przemyslu domowego. 
Muisterstwo handlu przyznało spółce kowalskiej 
w Sułkowicach maszyny wartości 20.500 kor., 
które umieszczone będą w osobnym pawilonie w 
Sułkowicach, wzniesionym kosztem kraju, celem 
podniesienia tamtejszego przemysłu żelaznego. 
Równocześnie przyznało ministerstwo spół- 
ce ślusarskiej w Świątnikach pod Krakowem 
pożyczkę 6000 kor. na rozszerzenie produkcyi. 
Jak wiadomo, w r. 1904 otrzymała ta spóa z 
ministerstwa łącznie z wydziałem krajowym 
12.000 kor., które inwestowano w maszyny. Wo- 
bec korzystnie rozwijającej się produkcyi, mini- 
sterstwo uczyniło dalszy krok. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 12 dziernika. 
Dziś nog za 50 kilogramów loco Lwów. 
aluta koronowa. 
Pszenica gotowa od 7'80 do 8'--, pszenica na 
termina 7:60 do 7:80. Żyto gotowe 5:85 do 6'00, żyto 
na termina 5:60 do 6'80. Owies obroczny gotowy 6'00 
do 6:20. Owies obroczny na terminy 5:80 do 5'80. Jẹ- 
czmień pastewny 6'40 do 5'80, jęczmień browarnian 
6:30 do 6:60. Rzepak 1150 do 11:75, ILnianka 0.— do 
0-—. Groch pastewny 6'60 do 6-85, h do gotowa- 
nia 8:25 do 9'00. Wyka 0000 do 00700. Bobik 580 do 
6'25. Hreczka 0000 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0— do 0:— kukurudza stara 0-00 do 9:00. chmiel 
nowy za 56 kilo —— ,„ chmiel — do — 
Koniczyna czerwona 50-— do 65*—, koniczyna biała 


o—— 


O Z OE O Z Z OZ Z Z ZOE w w o meea e a a 


Helsingforsu, że rząd poczynił Finlandyi ważne ce 
ustępstwa w kwestyach językowej i bu- 
dżetowej. 
Helsingfors. Morderca prokuratora Jonse- 4 
na, Hohenthal, uciekł wczoraj o 6 rano. 


| 


3 


— do 55—, koniczyna szwedzka 45— do 55—, Ty- 
motka : 


—— do —— 


Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 85— do 85%5, Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —*— do ——, spirytus paritas Tarnopol eks- 
konty 20-75 do 21-00. 


NS dak: 
skutek słabszych dowozów usposobienie lepsze, 
zwłaszcza co do pszenicy i owsa. W koniczynie ten- 
dencya słaba. 


anik xiemaiepłodów w Krakowie z d. 
10 paździer. 1905 roku w „Hali zbożowej“. — Tendencya 
cokolwiek lepsza. 
Pszenica biała od koron 8'20 do 8'65, biała tran- 
z o ——, czerwona i żółta 820 do 865 
czerwona i żółta nowa — do —'—, węg. —— do 
yto kraj. —— do ——, żyto dworskie 680 do 
targowe 6:20 do 6:75, tranzyto —'— do —— węg. 
do—'—. Jęczmień browarny 7— do 8—, na 
py 625 do 675, na paszę 0-— do 0'—, tranzyto 
—— do ——. Owies 5'95 do 6'55. Proso zwykłe 0— 
do 0:00. Tatarka 7'10 do 7:50. Kukurudza nowa 000 do 
0-00, stara 7:75 do 8:50. Cinquantin nowa 0-— do 0—, 
Cinquantin stara 8-80 do 9'29 Groch Wiktorya 1025 
do 1100, swykły 826 do 9'75, pastewny 0— də 0— 
Fasola cukr. stara 16— do 18—, długa 18— do 14— 
krótka 12:50 do 18:50. perłowa 00:00 do 0000. Bobik 
—— do ——. Wyka 0.— do ——. Rzepak zimowy 
12:— do 12:15, tranzyto —— do ——. Siemię lniane 
10'50 do 11'00, konopie 11-50 do 1230. Lnica —'00 do 
00—. Mak niebieski 26-— do 28:—, szary 23— do 25— 
Koniczyna nasienna czerwona 0— do 0*—, nasienna 
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biała —— do ——, nasienna szwedzka ——*— do —'— 
Esparsetta —— do 00—. Lucerna —*— do —'—. . 
motka —'— do —:—. Otręby pszenne 4:70 do 4'80, ży- 


tne 5:00 do 6'10. Mąka czerwona 6'20 do 5:30. Ofagi 
450 do 490. Słoma żytnia długa z opł. 200 do 2'50 
pszeniczna długa 0:00 do 0:00. Mierzwa żyt. z opł 
do ——, pszeniczna —'— do ——. Siano zwycz 
stare z opł. 2'40 do 8:00. Koniczyna pastew. 8:00 do 
8'60. Siano nowe 000 do 00. Soczewica 2000 do 
20-00. Otręby rosyjskie żytnie 0'— do 0'—. 
towane za kig. 

Budapeszt dnia 12 października. Kurs w kor. 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 1634— 
16:26, pszenicę na kwiecień 16'82—16'84, żyto na paż- 
dziernik 1816--1318, na kwiecień 1906 18:70—13'72 
owies na październik 13-54—13:56, na kwiecień 1906 
18:44—13:46, kukurudza na maj 18':36—13'38, rzepak 
na sierpień 2440—2460. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna : mierna, 

Usposobienie : silne. 

Pogoda: zmienna. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń 12 pażdziernika (Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 676'50, węgierskiego zakładu kredytowego 734 75 
Anglobanku 815:—, Unionbanku 57200, Banku dla 
jów koronnych 448 — Bankvereinu 568—, Boden- 
creditu 1039-— galicyjskiego Banku hipotecznego 565:00 
kolei państwowych 67950 kolei południowej 114 50 
tramwaju A. ——, B. —'—, kolej Elbenthal 45750 
kolei północnej 5800 kolei czerniowieckiej 586'00, al- 
piny 53750 Rima ye r 547:50, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2746 — fabryki broni 579—, tareckie 
tytoniowe 86609, galicyjskiego karpacziego Towarzy. 
stwa naftowego 91500 oblig. węg. indemniz. 96'10. 
renta majowa 100'40, austryacka renta Peg W 
isty 
ziemskiego 9945, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 99 —, 4 i pół procentowe 
a As krajowego 101'35, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112:50 4-procent. Banku kraj. 9980, 
4 i pół pre. Banku kraj. 101'90, 5-procentowe koma- 
nalne obligadjb Banka kraj. —'*—, 4-procentowa ge 
licyjskie obligacye propin- 100:—, 4-procentowe galic. 
czki krajowe z r. 1898 99:95 d-procentowa po: 
czka miasta Lwowa 9880, losy tureckie 14575 
marki 117:52, ruble 254—. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 


Inkaso weksli i przekazów 


na miejsca zagraniczne i na prowincyó 
przyjraują 


Sokal i Lilien 
Dom bankowy I kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotnaą pocztą bez dolicze.ia osobnej 
prowizyi. 


Ceny no- 


100:50, węgierska renta koronowa 9605, 56-let. 
Towarzystwa kred. 


Lekarz chorób dziecięcych 
Dr. EUKIEN ILCZ 
długoletni asystent c. k. jubil. szpitala dziecinnego 
we Wiedniu, ul. Grodzickich 4, I p. ord. 3—0 popoł. 


Kancelarya adwokatów 


dr. Wincentego Bałabana 
i dr. Aleksandra Vogla 


przeniesioną została z ulicy Kraszewskiego 3 


na ulicę Sykstuską 2 HH p- 


Radca ces, 


Dr. KAZIMIERZ KRUSZYŃSKI 


powrócił i ordynuje w chorobach płue i gardła 

ul. Słowackiego 1. 16. — Telefon 169. 
— a i| 
Przyjechali do Lwowa d. 12 października. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) Hr. 
A. Miączyński z Satyowa, M. hr. Mycielski z Kra- 
kowa, M. hr. Komarnicki z Jarosławia, P. Moraw- 
ska z Odrzechowa, P. Chamcowa i dr. B. Skibniew- 
ski z Rosji, Z. Wolfarth z Demni, S. Puntschert z 
Rozważa, dr. R. Skibniewski z Królestwa polsk., 
dr. J. Landesberg z Tarnopola, P. Horodyska a We- 
necji. 

Hotel Imperial. Eks. hr. Antoni Wodzicki z 
Kościelca, eksc. Adam Jędrzejowicz z Nowego mia- 
sta, eksc. dr. Michał Bobrzyński z Krakowa, D. hr. 
Scipio z Krakowa, ks. dr. Stefan Pawlicki z Kra- 
kowa, hr. Adam Stanisław Stadnicki z Kresowic, 
hr. Klemens Dzieduszycki z Jezupola, hr. Józef Mę- 
ciński z Partynia, Stefan Sękowski z Woysławia, 
Jan Hupka x Niewiska, Stanisław Jędrzejowicz z Ja- 
sionki, dr. Juliusz Leo z Krakowa, Jan Federowicz 
z Krakowa, Stanisław Horodyski z Krogulca, Piotr 
Górski z IKrakowa, Seweryn Skrzyszowski z Char- 
tanowie, Jan Mars z Sądowej Wiszni, Franciszek 
Maryewski z Podgórza, Tytus Buynowski z Pilzna, 
Wilhelm Kollman z Wiednia, Eugeuiusz Krzyszto- 
fowicz z Załucza, Władysław Struszkiewicz z Wie- 
dnia. 


Hotel George'a. Hr. H. Konarski z Grochowie 
hr. J. Baworowski z Ostrowa, T. Horodyski z Ko- 
marowa, L. Podlewski z Czesnetowa, K. Cywiński z 
Mostów wielkich, A. Jaworowicz z Poznsnia, W. 
Polański z Rudnik, A. Skibniewski z Oleska, M. 
Horbaczyński z Łopatyna, J. Singer z Budapesztu, 
T. Baum z Wołoczysk, W. Prints z Wiednia, L. 
Berger z Budapesztu, 


rr, 


Opowieść o Śpiącej gazecie. 


(Za śmiałe występywanie w 
obronie swobód w Rosyi władze 
nałożyły na wielki dziennik pe- 
tersburski Nowost w ciągu o- 
statniego tygodnia w lipea br. 
trzy kary z rzędu, z których 
najostrzejszą było 
wydawnietwa na 2 miesiące. Ty- 
mi dniami pojawił się pierwszy 
numer Now. po upływie kary. 
Znajdujemy tam obrazek pod 
powyższym nagłówkiem i poda- 
jemy go w przekładzie. Gas.Nur.) 


Gazeta żyła. 

Codziennie z rana schodzili się roznosiciele 
i zabierali wilgotne, lepkie, woniejące świeżą 
farbą numery. 

I roznosili po mieście przetworzone w pa- 
pier i druk myśli i słowa. 

Codziennie odchodziły pociągi i rozwoziły 
po miastach i wsiach numery gazety. 

Gazeta żyła. 

Czytano ją. Treść wywoływała spory. Chwa- 
lono. Broniono. Czuwano nad nią. Targano ją. 

Gazeta żyła. 

Żył redaktor. Żyli współpracownicy. 

Żyli naborsgczyki (składacze czcionek). 

Żyła nocą i spała we dnie maszyna. 

Potem stało się tak, jak w bajce o śpiącej 
królewnie. 

Królewna ukłóła się w palec — i usnęła. 


DROBNE OGLOSZENIA 
po & hl. od wyrazu. 


Owoce kandyzowane 


i t kg. po Ik. 12 h. 
2 k. 20 h, bez koszyczków po I kor 
i po 2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


H eukrów funt 80-ct. 
Znakomitych amneków 10 ot. 
poleca Fabryka Troczynsklego, Lwów, 
ui. Fredry. 173 


H <gzaminowamy, OTA% 
Rachmistrz kasyer i kontrolor 
dóbr, s odwołaniem się na poważne reko» 
mendacye, poszukuje posady. Adres: B. W. 
Niemirów, poste restante. 178 


dóbr i Zakładów prze- 
Zarządom mysłowych polecamy i 
dostarczamy bezinteresownie doborowy per- 
zonal biurowy, ofcyalistów, służbę i rze: 
mieślników. Przeprowadzamy sprzedaż, ku- 
pna i dzierśawy. Poszukujący posady znaj- 
dą umieszczenie. Informacye w sprawach 
prywatnych, urzędowych i handlowych. 
Rząć. upowaźż. Biuro Informacyjne Z. Pa- 
cholego, Lwów, Ormiańska 30. 177 


no aik a, ie. i Y Ba ùi m 
4 å Aia 4 AMA AA kM 


oraki — 6:10] Ickan. Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
pi ego 30/9 wł. w niedzielę i rz. k. ERAN Körözməzö (od 1/5 
i wszelkie towary korzenne pe niszkieh do 80/8 wł), Serethu, Berthomethu, Ozudina, Brodiny, 
eenach Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 
Wład Bażant = q:20| Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
a J = 729| Ławocznego, (Reszty); Borysławia, Kałusza 
si 7:50] Rawy ruskiej, Sokala 
Lwów, ul. Halicka ire — 8-05] Stanisiawowa, Żydaczowa 
6344413 5468 sz 8:15] Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
— 8'18] Jaworowa 3 
= 8-50] Krakowa, Pe: Mabi a Warszawy, Wiednis, A w. 
E Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Wały aea k a Pk S 1 na- RA (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
bierania buraków, (p. r d) 4 x 
Zrywaese owoców, = 10-05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korozmezó 
Drut kelezasty do ogrodzeń, — | 1035] Bzeszowa, Jarosławiu, Lubaczowa i 
Konewki na mleko od !⁄, do 80 litrów, — | 11:45] Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Plomby ołowiane i eęgi do plembowania — | 115b] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Potutor | 
Laturnie gospodarcze naftowe i oliwne 130| — | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Antematyczne łapki na myszy N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Pe 80 _  [woniecza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) I 
Boca 5 1:40} — | Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania, | 
Fr © Chladek, Nowosielicy (p. £uczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
í metu (w poniedziałek), Suczawy 
handel wyrobów żelaznych i imctalowych = 150] Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
Lwów, Rynek 45 (róg ul. Grodzickich) manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 
2.30| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymało wa 


4 Buhaje Fryzyjskie 
3 czarne z bialem, 1 myszaty, w wieku 11, 
roku do 1%/, roku ceny 1 k, do 150 kor. 

ża kg. żywej wagi. 626 


2 Bahdje czerwone Polskie 


wieku 11/, roku, po cenie 1 kor. za 1 kg. 
żywej wagi — ma na sprzedaż 


Zarząd dóbr Czudec, 


o. p. Czudec. 


Zarząd dóbr 542 


Ezralzowziec 


pod Radymnem, ma na sprzedaż wyboro- 
wy narybek szlachetnych 


XKarpi 


po cenie 2 korony za 1 kopę od 5 wrze- 
knia rb. aż do lodów. Na wiosnę żaś, od 
1 marcz 1906 po cenie 3 korony za jedną 
kopę. Uprasza się reflektantów o zgłosze- 
nia z beezkami na miejsce. Zamówienia 
przyjmuje Zarząd dóbr. 


Kapelusze damskie, 


boa, woalki, ślubne welony, 
Kapelusze żałobne 


zawsze w wielkim wyborze poleca 


Ludmiła Spożarska, 


Lwów, ul. Akademicka 2. 
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I wraz z nią usnęło wszystko. Dwór, lu- | dzieć gazela, gdyby jej redaktor nie ukłół się był 


dzie, zwierzęta, kwiaty, doliny i wody. 

Redaktor nkłół się w palec. 

O igiełkę, kióra się wysunęła z ponad usta- 
wy o cenzurze i prasie. 

Nie było jej widać za stosem cyrkularzy. 

I wszystko usnęło, wszystko pogrążyło się 
w śnie głębokim. 

Zastygło słowo. 

Był wieczór i przyszedł czynownik i po- 


zamknięcie | wiedział: 


— Jaka to dziś piękna pogoda! 


Potem wyjął z portfelu papier i nad-j 


mienił: 

— Raspissilieś | 

Redaktor podpisał się i wszystko ustało. 

W redakcyi zrobiło się cicho i smutno, jak 
w domu, w którym jest chory. 

Rankiem  poprzynoszone gazety, — obce 
gazety, mnóstwo gazet, i — układano je na stole. 
Potera przyniesiono telegramy. 

Do druku i nie do druku. 

Tylko dla własnej wiadomości. 

Ale w uśpionej gazecie wszystko było nie 
do druku. 

W telegramach była mowa o tem, co się 
dzieje w szerokim świecie. 

Lecz cokolwiekbądź miałoby się dziać w 
szerokim świecie — śpiąca gazeta milczała. 


w palec. 

Mówili o tem, coby pisali, jeśliby w saga- 
nach nie wyschło czernidło... 

Zawitał raz dzień i rozbrzmiał okrzyk: 

— Duma państwowa! 

Ten okrzyk mknął po ulicach i mieszka- 
niach i przedarł się, choć okna były szczelnie 
pozamykane — i do redakcyi: 

I maszyna zadrgała we śnie i w kasztach 
ruszyły się na chwilkę spiące głoski i z prze- 
działki wyskoczyła i padła na zakurzoną podłogę 
jedna litera. 

Była to iżica (V — ostatnia litera w abe- 
cadle rosyjskiem (przyp. tł.). 

Podniósł ją i położył na miejsce „metteur- 
en-pages*. 

I wszystko znów zamarło w redakcyi... 

Tylko nocą w tłoczarni wyprawiały harce 
szczury, a stróż słyszał przytłumione jęki. 

To jęczał.. duch spiącej gazety. 

Westchnienia były urywane, niedosłyszalne, 
ale redaktor słyszał jęki starego gnoma w całem 
swem mieszkaniu... 

Zawitał znów inny dzień i radośnie za- 
brzmiał i rozpłynął się po mieście okrzyk : 

— Mir! — wołali ludzie i za nimi wszystko 
wołało : 

— Mir! Pokój! 

Tego dnia pająk zakończył swą pracę i po- 


To płakała przez sen maszyna... 

I mijały dnie za dniami, monotonne, równo- 
mierne. 

Szczuplał kalendarz kartkowy... 

A pająk przeniósł się na inne miejsce i za- 
słonił srebrzystem przędziwem nagłówek gazety. 

Niekiedy lekkiemi stopami wchodziła do re- | 
dakcyi Nadzieja. 

— Skrócą! — mówili współpracownicy. 

— Wnet! — powiadali składacze, 

I szwajcar Aleksiej Iwanicz brał płatki su- 


kienne i kredę i czyścił starannie miedzianą | śpiącej opowiastka, 


klamkę odźwierną. 

Ale Nadzieja uchodziła i wśród cichego sze- 
lestu jej szat współpracownicy udawali się do 
domów, a Aleksiej 
płatki i kredę. 

Kalendarz kartkowy coraz bardziej szczuplał. 

Potem wydarzyło się tak, jak w bajce o 
śpiącej królewnie. 

Frzyjechał w kolasce z muszli, zaprzężonej 
w pstre motyle, zaczarowany książę Desire i zło- 
żył pocałunek na licu królewnej : 

I królewna obudziła się, a wraz z nią obu- 
dził się i dwór. 

I ożywił się gwarem. 

I obudzili się ludzie, 
wody i góry. 

Przyjechał dorożką czynownik i rzekł: 

— Kakaja, adnako, skwiornaja (skwarna) 


zwierzęta, kwiaty, 


I 


Iwanicz zabierał do izby której 


I redaktor obudził się, a wraz z nim obu- 
dzili się współpracownicy. 

Koło maszyny wykonało jeden okrót i 
przerwała się sieć pajęczyny, jaką omotał ją 
pająk. 

I w saganach znów znalazło się czernidło. 

Gazeta ożyła. 

Opadły kajdany ze słowa i na nowo prze- 
mienione w papier i druk rozeszło się po mia- 
stach i wsiach. 

Taka to jest miła, dobra i stara o gazecie 
w której niema nic smu- 


tnego. 

Jak w bajce o królewnie sennej. 
Wymyśliłem ją pewnej osobliwszej nocy, w 
zajaśniała w oknie typografii świetlana 
luna i okryła blaskami zasłoniętą srebrną paję- 

czyną maszynę... 

Wówczas, kiedy borykały się ze sobą ner- 
wowe szczury drukarniane, a duch tłoczarni nie- 
dosłyszalne wydawał łkania, wnoszące się nad 
kasztami, a w powietrzu z lekka przebrzmie- 
wały jego przytłumione jęki... 

W niej niema nic smutnego: w tej opo- 
wiastce, 


To zwyczajna bajka czarodziejska. 
I wy możecie opowiadać ją dzieciom, jeśli- 
by zechciały zostać kiedyś dziennikarzami... 
Pek. 


Lwów, 


"50H Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, 


I w „czerniinicach* wyschło czernidło. 

Przychodzili współpracownicy, czytali ga- 
zety, obce gazety — i polemizowali. 

Mówili o tem, co powinnaby była powie- 


łączył 


kie kręgi koła... 
I znowu nocą jęczał duch gazety i rozlegały niając: 
się ciche łkania. 


cienkiemi nićmi pięknej pajęczyny wszyst- | pagoda .. 


— NRaspissitteś ! 


c A 


Potem wydobył z portfelu papier, nadmie- 


Capety, dywany, Materye meblowe, Portyery, Firanki, 


poleca 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 

Jokan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
dn, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliezki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Tuchli (od 15/8 do 8019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- 
cga, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Imbaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, K -isbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wiel zki, Orłowa (p. 


Tarnow), Mielea (p. Dębicęj, Dynowa, Unyrowa (p. Prze- 


myśl 

raea (Odessy, Kijowa), Brodów, Potuior, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa 

[ckan, Żydaczowa, Kałuszą, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 
Ozudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Koemyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1518 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Ohyrowa g. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Zydaczowa, Potntor, Czortkowa, 
mezd, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N, Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 


Körös- 


Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Labaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozy niec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


Na dwerzee „Pedzameze* 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkewa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymsłowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ozort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


DWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo - europejski 
ozasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego ro 
można przez osły 


wodniki, rozkłady jazdy itp. nabyw 
państwowych, pasaż Hausmana l. 9, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


. 


W. ADAM 


wykonuje kompletne urządzenia mieszkań, hoteli, kawiarń iip. 


Obowiązujący z dniem i-ge maja 1905 roku. 
(Czas środkowo = europejski). 


K I, Akademicka 2, 


Wzory i rysanki wysyła opłatnie. 
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Ruch pociagów kolejowych 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Teraów) 

Ickan, (Jass, Bakaresziu, Konstantynopola), Kórósmezi: (od 1/5 
do 30]9 wł.), Kałusza, Serethu,  Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laboreza, Rvm nowa, 
Twonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów „ Mielca 
(p. Dębicę), grłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, P utor, Kö- 
rosmezó, Uzortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Vorny 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
siatyna, Czortkową 

Jaworowa 

Łewocznego. (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Marlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrmzi:, Dynowa, 
c (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków vd Ż5I6 do 
1519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kaxlstadu), Sanoka, 
Rymanowa, lwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarn- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcinia, Zaky- 
panego (p. Kraków) (od 25/6 do 1519 wł.) 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Iekan, Worochty (od 1j7 do 3019 wł. w niedziel; i święta) Ka- 
łusza, Dełatyna (p. Kołomyję), Seretha, Berhometu 
Czudina, Rudowiec, Suczuwy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Bełzca, Sokala, Liubaczowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyvzynie , Czort- 
kowa, Zareszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzyinałowa 

lekan, (Botuszan, Jass, Bukaretstu), Potutor, Kałusza, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmez6, Koemaria, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kaa lsbadu), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 80/9 Go niedzieli i święta) 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

*20] Sambora, Chyrowa, Sanoka 

Kołomyi, Żydaczowa, Kórozmezó (od 115 do 3019 wł.) 

dł] Jąworowa 


Kopyez; niec, Hu- 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

p Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

| Przemyśla (od 1!5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

i Iwonicza, Jasła 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Doriy Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

i Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1]5 do 24/8 i od 16/9 do 8014) 

Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymełowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Iwonicza, Jasła N. 


Ż dworca „Podzamcze” 


— 643] Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

— | 11:15] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

213| — | Pedwołoczysk, (ilijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 


leszczyk, Husiatyna, Skały, lwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwaria pustego, Potutor, 
Husiatvna. Zaieszczyk, Grzymałowa 


jest Pozotej cy. o 36 minut od 
zaju bilety, ilustrowane prze- 
zień w binrze miejskiem ©, k, kolei 


E 
M SERTER DĄ 
POCIAG 
Ze Lwowa do 
can (s dworca głównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 


PAK 
LU 


Dom eksportowy 


aparatów fotograficznych 
Edmund Brodkowski, 


Lwów, plac Halicki 14, I. piętro, 

Poleca aparety fotograficzne najnowszych systemów xa gotówkę © 15, 
tamiej, lub dla osób dających porękę ma cztere-miesięczny krody t. 
Cenuiki gratis i franko. 

(Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia). 
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Kisfigtste Schweizer Wilchchneotade 


Próbki do nabycia bezpłatnie w lepszych sklepach. 
En cros nabyć można przez M. GORSCHONA. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy wl. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór, 
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| W Państwie „Krzywe“ poczta Skałat JWnych 


| 
| 


Hrabstwa MBaworowskich, 


są do wydzierżawienia 


dobra Bieniawa w powiecie Podhajrekim położone około 800 
morgów z mł:nem, od 30 czerwca 1907, tudzież trzy młyny 


„wodne w Bohatkowcach powiat Podhajce od 31 sierpnia 


-e e =. 
un NE Z Z NN M, 


1906 r. Bliższych szczegółów "dziela Zarząd dóbr Michała hr. Ha- 


worow.kiego w Krzywem op. Skałat. 602 


Calesting 


w chorobach nerek, 
eierpieniach dróg 


SZTUCZNA WODA 
G RANDE-Gaitte 
ŻQELESTINS iach dr 
moczowy w dnie 


od rodzimej. 
|, tahsza i cukrzycy, 


= w kolkach wątrobnych i kamykach żółci h 
Grande-Grilie stojach w zakresie ian an -r 


Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod Arme 90 


| K. RZĄCA I CHMURSKI, Kraków. 


Do nabycia w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórskiege. 


fiuszuy. 


Die k. und k. Intendauz des 11. Korps hat den Einkanf 
von Roggen und Hafer fir den Bedarf der  Militarverpflegs- 
magazine in Lemberg, Złoczów, Stanisłau und  Ozernowitz; 
so wie fir die Verpflegsfilialmagazine in Brzeżany, Kamionka 
stramiłowa, Kolomea, Mosty wielkie, Tarnopol, Neu-Żuczka, 
Żółkiew und Zborów ausgeschrieben. 

Die näheren Bedingungen sind aus dem vollinhaltlichen 
Aviso in unserem Blatte Nr. 229 vom 7. Oktober 1905 zu 


ersehen. 622 


z 


EER ERNE 


litografii Piliera i Spółki. 


Z drukarni i 


